
Wydanie pełudniiwe.
P r z e d p ła ta

na „Głos Narodu11 wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2■—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar­

barska 7.
Biuro flijalne: Szewska, 13.

Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal.

Numer z poprzednich d n i: 
20 hal.

OZIEKIIIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W DOKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROBOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

W yd anie  p ł M i i o w a
Przedpłata

na „Głos Narodu1* wynosi: 
Nł prowincji: miesięcznie 
kor. 2’40. W państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12-—. 
Adres ReaaKcji i Admini­

stracji : Garbarska 7. 
Teiefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy: numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wchód do biura 
Inseratowego od ul. Jagiellońskiej I. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. Od miejsca wierBza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna 
w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w HamDurgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Sehaiek, w Paryżu C. Adam

rue de Yarenne 38, Sociśtś Mutuelle de Publicitś, A. Lorette directeur, rue Coumartin.
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Z PAŃSTWA HAKATY.
POZNAŃ, 22 go Dzienniki tutejsze ogłasza­

ją  zbiorową odezwę zjednoczonych redakcyj pol­
skich pism "poznańskich, wzywąjącą publiczność, 
aby, o ile możności wogóle ograniczyć stosunki 
Polaków  z pruską pocztą, zaniechać telegramów, 
gdy chodzi o objawy uczuć, a posługiwać się for­
mularzami narodowemi, na ten  cel wydawanemi; 
zam iast droższych listów, używać tańszych k art 
pocztow ych; przy zwłokach skarżyć pocztę o od­
szkodowanie. Odezwa wyraża nadzieję, że „ha- 
k&tyzm przestanie nareszcie spekulować na zwy­
k łe  nasze zobojętnienie i b rak  wytrw ałości w n a­
rzuconej nam ■valce“.

Gimnazjaliści w  Śremie przy przesłuchaniu 
przed sędzią śledczym 29 m arca odmówili od­
powiedzi na p y tan ia : czy znają jakich członków 
stowarzyszenia gimnazjalistów polskich w Śre­
mie, lub czy sami do niego nie należą; dlacze­
go znalazły się ich nazwiska w notesach kole­
gów Pajzderskiego i Mieczysława Domagalskie­
go ; w jakim  stosunku stali do tych współnczniów 
swoich i t. d. N a resztę pytań odpowiedzieli z 
największą chęcią i najściślejszą dokładnością. 
Powołali się przytem  na przepis ustawy, zwal­
niający świadka od odpowiedzi, gdy odpowiedź 
mogłaby ściągnąć na niego pościg sądowy. Oprócz 
tego znaleźli obydwaj ci świadkowie na liście 
oskarżonych (około 140 gimnazjalistów i akade­
mików!) nazwiska bliska ze sobą spokrewnio­
nych osób, co ich znów zwalniało od wszelkich 
zeznań. Pomimo to uważał sąd śremski, i  ra ­
czej przedstawiciel jego, pan asesor, prowadzący 
badanie świadków, za stosowne wydać na 17- 
letn ich  młodzieńców wyrok, skazujący ich na 
800 m arek kary  lub 6 tygodni aresztu. J e s t  to 
najwyżsża kara, jak ą  wogóle prawo pruskie za 
przekroczenia odpowiednich paragrafów wy­
znacza.

Nowy środek ku „wzmocnieniu niemczyzny* 
obmyślił centralny zarząd hakatysiyczny. Zobo­
w iązał się on dostarczyć rzemieślnikom niemiec­
kim w dzielnicach polskich nczniów (terminato­
rów ) niemieckich z głębi Niemiec, aby nie po­
trzebow ali zatrudniać nczniów polskich. Dotych­
czas zgłosiło się już podobno po tych „importo­
wanych* term inatorów  250 majstrów i przedsię­
biorców niemieckich.

W  Olsztynie na W agnji prócz narodowej „G a­
zety Olsztyńskiej* wychodzi podpisane przez n ie ­
mieckie duchowieństwo pisemko „W armiak*. P i­
semko to pomieściło świeżo następujące zdanie: 
że „jakkolwiek jesteśm y przeciw gwałtownemu (!!) 
niemczenia, żadnej szkody (!!) nie widzimy dla 
ludu naszego, kiedy zwolna (!!) drogą naturalną (!) 
sam (!!) się niemczy, jeżeli (1!?) tylko zachowa 
swoją w iarę i przywiązanie do Kościoła kato li­
ckiego*. Odpowiada na to „Gazeta O lsztyńska*: 
„Głosy najwyższych powag kościelnych, zachęca­
jące wszystkie narody, aby kochały swoją ojczy­
znę, pielęgnowały swój język ojczysty i szanowa­
ły  rodzime obyczaje, tak  powszechnie są znane 
naw et w najszerszych kołach ludu, że wystąpie­
nie „W armiaka* kbmpromitnje tylko wydawców 
tego pisma, ale nie może zachwiać narodów k a­
to lick i, h a zwłaszcza nas Polaków w przekona 
nin, że Kościół je s t dobrą m atką, k tó ra przede- 
wszystkiem kocha dziatki nąjbiedniejsze i najnie­
szczęśliwsze.*

W. sprawie najnowszych rozporządzeń p ru ­
skiego m inistra oświaty S tudta odbywają się cią­
gle wiece, na których lud protestu je przeciw 
znoszeniu nauki języka polskiego i nauki religji 
po polsku. Ostatnie takie wiece odbyły się w 
Gostyniu przy udziale przeszło 1.000 uczestni- J 
ków i w Szamotułach.

W iec szamotulski odbył się bez przeszkód. 
Gostyński został rozwiązany przez komisarza rzą ­
dowego. Gdy uczestnicy, rozgoryczeni i oburzeni 
postępowaniem władz, nie dość rychło opróżniali 
Balę, rozpędzono ich za pomocą żandarmów!

Na obu wiecach przemawiali przedstawiciele

wszystkich warstw  społeczeństwa, gdyż wszyscy 
łączą się razem w poczuciu wspólnej krzywdy 
i niesłychanego ucisku.

DAŁ SIĘ UBŁAGAĆ.
W IE D E Ń  23-go. Posłowie Jaw orski, Wodzi­

ęki, Jędrzejowicz, Górski i S tarzyński; udali się 
do p. Dawida Abrahamowicza z prośbą, aby 
przyjął wybór do komisji parlam entarnej. P . Da. 
wid Abrahamowicz oświadczył, że do tej prośby 
się przychyla.

Ekscelencja Abrahamowicz stanowczo nie ma 
szczęścia.

Przed niedawnym czasem własny jego druh, 
p. Jaw orski nie chciał mu powierzyć zaszczy­
tnej i orderowo lukratyw nej posady członka ko­
misji dla rozpatrzenia oświadczenia arc. F ranc i­
szka F erdynanda; dopiero niedwuznaczne upo­
mnienie się pokrzywdzonego sprowadziło pożąda­
ny skutek.

W krótce potem p. Abrahamowicz, widząc, że 
nie zostanie wybranym do delegae^j, wolał zrzec 
się wyboru i... zrobił dobrze Obecnie, czy to w 
przeczuciu klęski, czy też chcąc wywołać k o n tr­
demonstrację ze strony Koła, oświadczył listo­
wnie, że wyboru na członka komisji parlam en­
tarnej nie przyjmie i, jeżeli rzeczywiście szło mu
0 sprowokowanie jakiegoś tryumfalnego wyboru 
w charakterze uznania dla dotychczasowej jego 
działalności, zrobił źle. Kolo pblski6 ńie wybrało 
go na członka komisji parlam entarnej ani przez 
aklamację, ani jednogłośnie, ani olbrzymią, ani 
naw et poważną wielkością. Dopiero w trzeciem 
wotowaniu, poprzedzonem przez dwa nierozstrzy­
gnięte, przeszła obrażona ekscelencja faktyczną 
większością — jednego głosu i to pod niesły­
chaną presją agitacyjną, do której nie zawahał 
się przyłączyć nawet p. m inister dla Galicji, dr 
P iętak .

Koło polskie zrobiło zatem wszystko, co by­
ło możliwem, aby dać do poznania p. Abraha- 
mowiczowi, że bez dalszych jego usług komisja 
parlam entarna może się wygodnie obejść. W szy­
scy też spodziewali się, że obrażona ekscelencja 
raczy wytrw ać w swoim gniewie, tymczasem 
stało się inaczej.

P. Abrahamowicz, spostrzegłszy, iż w yciągnię­
to  doń łaskawie jeden palec, chwycił skwapliwie 
za całą rękę, dał się ubłagać czułym wyrazem
1 uśm ierzył gniew srogi. W zględy na dobro... 
k ra ju  (tak!) zwyciężyły. Komisja parlam entarna 
nie została pozbawioną osoby p. Abrahamo­
wicza.

Takie postępowanie godne je s t wszelkiej po­
chwały. Ekscelencja złożył niem dowód, iż dla 
dobra.... kraju  gotów je s t naw et nową obrazę, 
jak ą  był bezsprzecznie t a k i  wybór, poczytać 
sobie za zaszczyt. Cóż stąd, że Koło polskie pół­
gębkiem tylko zawezwało p. Abrahamowicza do 
udziału w komisji parlam entarnej ? Prośby całej 
partji p. Jaworskiego w poważnej sile pięcin 
mężów (z regim entarzem  inclusiye), przedkładane 
imieniem własnem, nie imieniem Koła, przew a­
żyły stanowczo w umyśle ekscelencji nad zda­
niem %  reprezentacji polskiej. Każdy przyzna, 
że trudno posunąć się dalej w chlubnem poświę­
caniu na ołtarzu dobra publicznego nietylko uraz 
osobistych, lecz naw et tradycyjnej szlacheckiej 
dumy.

REWIZJA Si IM .
(Telegram Biura koreipondencyjnego.)

W IED EŃ  23 go Dziś o godz. 9%  przed po ­
łudniem rpzpoczęła się tu taj przed Najwyższym 
Trybunałem  rozprawa kasacyjna przeciw Leopol­
dowi Hilsnerowi.

Po raz wtóry bada dziś sąd Najwyższy w Wie 
dniu, jako trybunał kaucyjny, wyrok sędziów przy­
sięgłych, wydaiy w sprawie żyda Leopolda Hilsnera.

Jak wiadomo, Hilsner został werdyktem sędziów 
przysięgłych w Pisku skazany na karę Arnie rei przez 

i powieszenie za zamordowanie dziewcząt chrześcijań­
skich Hrozówny i Klimówny. Przeciw temu wyrokowi 
wniósł obrońca Hilsnera zażalenie nieważności, które­
go główny punkt ciężkości leży w tern, że trybunał 
odrzucił wniosek obrony, zmierzający do zasięgnięcia 
opinji fakultetu co do siły wzroku klasycznego świad­
ka Peszaka.

W dalszym ciągn opiera się zażalenie nieważności 
na rozmaiły oh orzeczeniach trybunnłu piseckiego, zda­
niem obrońcy nieważnych i stojących w niezgodzie z 
ustawą.

Do rzędu tych ostatnich należą między innemi 
wbrew sprzeciwrieniu się obrony. odczytanie protoko­
łu o dokonaaej próbie aiły wzroku Peszaka, odczytanie 
opinji rzeczoznawców, czy ciętą ranę, znalezioną na 
zwłokach Hruzównej — można określić, jako rytuał- 
ne cięcie rzezackie, niedopuszczenie wniosku obrony, 
zmierząjącego do zasięgnięcia opinji lckarzy-rzeczo- 
ziawców, czy Hilsner wskntek zboczenia seksualaego 
nie byłby był w stanie dokonać zbrodni, dalej nie­
dopuszczenie pewnego wniosku obrony, odnośnie do 
świadka Cervonki, wreszcie przy stawianiu pytań przy- 
aięgłym —  odrzucenie wniosku obrony o dołączanie 
do głównego pytania o potwarz, dodatkowego pytania, 
dotyczącego nieprzezwyciężonego przymusu Hilsnera.

Jako uzasadnienie naprowadza zażalenie niewa­
żności, że wobee doniosłości zeznań świidka Pesza­
ka —  mnsi być w sposób wszelką wątpliwość wy- 
kluczą.iący skonstatowane, czy zeznania tego świadka 
zasługują na bezwzględną wiarę. Zażalenie powołuje 
aię na instrukeję strzelniczą wojskową, według której 
na 600 kroków oddalenia —  postać pojedynczego 
człowieka jest niewyraźną znpełaie i prawie dla oka 
nieuchwytną, i tylko w szczególnie sprzyjających o- 
kolicznościacb, można n. p. w oddalonych postaciach 
rozpoznać żołnierzy.

Co s'ę tyczy rodzaju rany, zadanej Hruzównie w 
■żyję, to wobec orzeczsnla faknltetn medycznego w 
Pradze, że ta rana każdym nożem zadaną być mo­
gła — powinno było być koniecznie atwlerdzonem, 
czy rzeczona rana nie mogłaby być zadaną także i 
rzezackim nożem.

Co alę zaś tyczy motywn zbrodni, to należałoby 
również przedewszyatkiem stwierdzić, czy Hilsner jest 
zdolny do popełnienia mordn na tle zboczenia płcio­
wego, ewentualnie, czy podobnego zboczenia nie mo- 
żmaby u niego przyjąć wobec tego, że, jak twierdzi 
zażalenie nieważności, „o żadnym innym motywie nie 
można nawet myśleć (!?).“

Dalszym powodem nieważności ma być odrzucenie 
wniosku obrony o ekshumację zwłok zamordowaiej 
Klimówny.

Wreszcie nważa zażalenie za rzecz konieczną 
przedsięwzięcie oględzin miejsca w obecności sędziów 
przysięgłych, jak niemniąj dokonania w ich obecności 
próby wzroku Peszaka, a to rzekomo z powodu tego. 
że przyalęgli dopiero wtedy mogliby sobie wyrobić 
włiściwe zdanie o wiarygodności zeznań świadków, 
zwłaszcza zaś o ile to dotyczy Peszaka. Zażalenie 
kończy się prośbą, by Najwyższy Trybnnał zniósł wer­
dykt sędziów przysięgłych, jak i wyrok aądn obw. w 
Pisku z dnia 14 listopada 1900 r.

Z dalekiego Wschodu.
Przebiegli Chińczycy, wiaząc, że nie dadzą sobie 

rady z wojskami spnymierzonemi w otwartym bojn, 
uspokoili się na pozór i przybrali bardzo pokorną 
minę, oczekując tylko stosownej chwili, aby wywrzeć 
swą ztmitę na znienawidzonych „białych ctfabłach*. 
W prowincjach, położonych nieco głębiej, wałęsają się 
ciągle jeuzcze silne bandy zbójeckie, zasilane 1 wspie­
rane przez regularne wojaka chińskie, odważając się 
nieraz na bardzo zuchwałe kroki.

Najświeższe wieści z Chin doaoizą o silnem stir- 
ciu między k< mpanją IV. pułkn pendżabskiej piecho­
ty a silną bandą czerwonych kułaków między Czln- 
gwantao a Suningfa. Walka była birdzo zacięta i 
krwawa, bo Chińczycy mieli karabiny najnowszej
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łonstrnkcji, tudzież byli w przeważającej Bila. Major 
Browning padł tinpem, wieln żołnierzy angielskich 
otrzymało cigtsze lnb lżejsze rsny.

Dwćr chiński, jak Błychnć, ściąga do Singanfn 
wojska, a to prawdopodobnie w tym celn, aby pod 
ich osłoną przenieść się do prowiacji Hupe. „Daily 
News" donosi z Szanghijn, że jenerał chiński Fengh- 
Zetzai opnścił Czenzafa na cz^le 6.000 piechoty i
2.000 kawalerji, udając się szybkim marszem do 
feihganfa.

O niemiecko-fransnskiej ekspedycji zbrojnej, która 
17 b. m. wyrnizyła z Paotingfa do Hiailn, donoszą 
dzienniki londj ńakie:

FrancnsLa kolumna, składająca się z sześciu ba- 
taljonów, maszeruje pod dowództwem jenerała Bali- 
louda na Czentinsn, skąd ma się zwrócić na zachód 
ku łańcuchowi gór Szansi. Natomiast kolumna nie­
miecka, złożona z drugiej brygady piechoty, szwa­
dronu jazdy i bataljonn artylerji górskiej, razem
4.000 żołnierzy, zdąża na Tingczan do P/ugazau. 
Ostatecznym celom obu kclnmn jest wawćz Kuknin.

Co się tyczy pożaru domu asbestowego hr. Wal- 
dersee, dzienniki niemieckie podają w formie przy­
puszczenia riadomość, że ogień nie został pidłożony, 
ale że powstał w nowej kuchni. Ponieważ zaś prasa 
niemiecka stara się każdą drobnostkę wyzyskać do 
tego, aby Niemców, walczących w Chinach, przedsta 
wić jako bohaterów, można pizoto, jak się zdaje, po­
wyższe przypuszczenia przyjąć za fakt stwierdzony. 
Dlatego to praia niemiecka ograniczyła się tylko do 
suchych wiadomości, że br Waldersee, jak sam te 
lsgrafował do żony, stracił w pożsrze, którego spra­
wcą nie był mściwy Chińczyk, tylko nieostrożność, 
czy zwykły przypadek, „seine ganze Habe". Cieką- 
wem byłoby się dowiedzieć, co to za „Habe“ mógł 
wieść ze sobą jenerał pruski do Cbia? Czy nie nale­
żałoby raczej przypuścić, że hr. Walderseemn spaliły 
się trofea wojenne, „zdobyte11 w pałacach cesarskich? 
W każdym razie można się spodziewać, że waleczny 
wysłannik walecznego władcy nie omieszka powetować 
sobie strat, wyrządzonych mu w „mieniu" przez zło­
śliwy żywioł.

Korespondent „Frankfurter Ztg“ z Tientsinn po­
daje na podstawie informacyj, zaczerpniętych z „Uni- 
versal Gazette-, a pochodzących z pod pióra chiń­
skiego, straszny zaiste obraz nędzy, w jaką Chiny 
wtrąciła wojna z cywilizowanemi państwami. Pro­
wincja, np. Peczili przedstawia zupełną pustynię, po 
której tu i owdzie błąkają się ludzie, umierający 
z głodu, ictórych domy spalono, a dobytek zrabowano. 
Wywody swe, rzucające jaskrawe światło na stan kul­
tury wojsk cudzoziemskich, Chińczyk, który pisze w 
„Universal Gazette", opiera na urzędowych danyeh, 
zebranych przez władze chińskie. Warto orzytoczyć 
kilka z tych danych. I  tak : z gm.chu rządowego w 
Paezau żołnierze państw sprzymierzonych zrabowali 
gotówką w srebrze 4,920.253 tnelów (tael =  cztery 
korony). W Jung-Czing zrabowano 40.000 taelów, 
w Tangan zaś zatrano 10.000 taelów, a podprefekt 
miejscowy musiał zapłacić za siebie 11.500 taelów.

W Paetingfu dowódcy wojsk dwu mocarstw wycisnęli 
kc ntrjbucję w sumie 100.000 taelów. W Iiczon żoł 
nierze angielscy, francuscy i włoscy splądrowali dom 
rządowy i zrabowali z grobów cesarskich złote na­
czynia. W Fonysangbs eu, przechodzący przez tę miej­
scowość, żołnierze cudzoziemscy zrabowali doszczętj^ 
budynki rządowe i domy prywatne. W Cżiugiiei a ?  
wódcn oddziału wojskowego jednego z mocarstw za­
żądał 6000 taelćw kontrybucji i dostarczenia 200 
koni, a gdy nie było możności wykonania tego żąda­
nia, kazał nnząjntrz rozstrzelać dwóch wyższych n- 
rzędników miejscowych ; podobny los byłby spotkał 
dwóch urzędników w Tungangsien, gdyby nie okap 
w ta arie 6000 taelów. Co się zaś tyczy rnbnnków, 
popełnionych w Pekinie i powstałych stąd strat, to 
te prawdopodobnie nigdy nie dadzą się obliczyć.

Na hiszpańskim dworze.
Z am ach  n a  k ró lo w ą .

X Wspaniale przedstawiał się Madryt w dnin 
2 lntego 1852 rokn. Był to piękny, słnnuzny dzień 
zimowy. Czyste niebc uśmiechało się swym szafirem, 
zdając się wlewać w serca mieszkańców rozkosznej 
stolicy hiszpańskiej jakąś radość i uciechę. Domy 
wspaniale udekorowane, wojsko przeciągające z gra- 
jącemi kapelami przez nlice miasta, tlnmy publiczno 
ści, tłoczące się po placach, gwar i szmer wskazy­
wały, że był to jakiś dzień wyjątkowy, dzień uroczy­
sty, rsdosny...

Co chwila przebiegali konni gwardziści, tu i ów­
dzie widać było żołnierzy policyjnych, stirających się 
ntrzymsć ład i porządek ; bardzo wielu wyższych n- 
rzędników, grandów i szambelanów dworskich śpie­
szyło w karetach kn pałacowi królewskiemu.

O godzinie 11-tej przed południem silny kordon 
policji i wojska zamknął te nlice, któremi miał prze­
ciągać uroczysty pochód. Począwszy od pałacn, wszyst­
kie place i przejścia były zajęte szczelnie przez zgro­
madzoną publiczność; na Calle mayor, Pnerta del 
Sc 1, Calle Alcala i Pasco Prado bjło istne morze 
głpw, mieniące się co chwila różnorodnemi barwami, 
jak w kalejdoskopie. Wszystkie balkony, ozdobione 
wspaniałymi dywanami, herb.mi i festonami z zieleni 
i kwiatów, roiły się od mężczyzn i dam, a ciekawa 
gawiedź zaległa nawet dachy sąsiediich domów, aby 
się przypatrzyć nroczyat ści.

Wszyscy pragnęli zobaczyć nkochaną, młodziutką 
królową, dziś szczęśliwą matkę, z jej ncwonarodzoną 
córeczką, przjszł- dziedziczką hiszpańskiego tronn, 
księżniczką Astnrjl. Był to pierwszy pnbliczny wy­
stęp królowej. Izabella chciała w uroczystym pocho 
dzie przsz niasto podążyć kn świątyni, poświęconej 
czci Najświętszej M -rji Panny z Atocha ; chciała swe 
dziecię zanieść przed ołtarz Matki Bożej i tam po- 
dziękowsć Bogu za łaskę, jaka spłynęła na nią i na 
kraj cały, a zarazem pomodlić się o błogosławieństwo 
dla córki i ojczyzny.

Publiczność zachowywała mg % całą powagą, godną 
uroczystej chwili; wekcło zalegała |ljboka; jakaś 
dziwnie majestatyczna, cisza; żaden okrzyk, żadne 
głośnie; wymówione słowo nie mąciło harmonji tego 
nastroju, tylLo cisza — i cisza .. Było to zaiste 
prawdziwe świętu d li mieszkań ós Madrytu, którzy 
byli spragnieni przypatrzyć się wspaniałym strojom 
i uroczystym ceremoniom.

Ponieważ w Madrycie podobne uroczystości odby­
wały s'ę zawsze z nadzwyczajną punktualnością, za­
stanowiło to wszystkich olecnych, że o godzinie dru­
giej nie rozpoczął się jeszcze pochód. Nagle przy- 
cwsUwali na koniach adjnfauci, przyuoiząc jakieś 
rozkazy oficerom, koitnderającym rozstawionymi po 
ulicach oddziałami wojska. W jednej chwili otworzo­
no wzorowe szpalery, zabrzmiały głośne komendy i nie­
które bataljony odmaszerowały szybkim krokiem w stro­
nę królewskiego pałacn.

.Ekwipaźe ministrów zjawiły się w pełnym galo­
pie; mino nawoływań o miejsce i mimo pomocy całego 
pnłkn k»walerj', trndno im było przebić się przez 
tłnmy csnącego się z wsząd ludu. Arty.orja nstawiła 
się na Pueiti de, Sol, a po tlnasach rozbiegły się 
jakieś przytłumione, niepokojące wieść#, jakoby na 
życie królowej wykonano zamach w jej własnym pa­
łacn. W pierwszej chwili aikt nie chciał wierzyć 
tąj straszn j pogłosce. Jedni uciekali przestraszeni 
do domów, inni zbitą masą tłoczyli się przed pałacem 
królewskim, aby tam zasięgnąć wieści.

Przed pałacem stały gromadki lodzi; dyplomaci, 
urzędnicy i księża wchódtili do prłacr i wychodzili 
z niego. Z t krźdym razem potwierdzała się straszna 
wiadomość, że zamach na życie kochanej i ubóstwia­
nej przsz wszystkich królowej jest faktem dokona­
nym. Ta okoliczne ść, że zamnch został wykonany 
w takim duin uroczystym, w takiej podniosłej chwili, 
wprawiła tłnmy najpierw w osłupienie, a potem w dzi­
ką wściekłość. Każiy chciał zobaczyć, usłyszeć, wy­
pytać się o bliższe szczegóły zamachu. Wreszcie ro ­
zeszła się wieść z pałacn, że królowa żyje i że nie 
grozi jej żadne niebezpieczeństwo* a wkrótce potem 
wiadomość inna, że Izabelli ochłonęła z pierwszego 
przerażenia i wymówiła już słowa łaski i przebacze­
nia dla swego mordercy.

ZE ŚWIATA.
PARYŻ 20 kwietnia. 

P r o c es  W iery G elo .
Obecny prezydent Izby, Paweł Deschanel, przed 

rokiem przyjęty został do francuskiej .Lhadeaji i po­
liczony w grono „40 nieśmiertelnych". Wszyscy wij 
dzieli wtedy, że 'i-dspodriewi ne te cdzLaczeuia i za­
szczyty w większej części zawdzięczał on przemożne- 
mn wpływowi sędziwego ojca swego, profesorowi hi* 
storji literatury w Cńlege de France, senatorowi 
E .iłow i Deschanel. Ten był już w zbyt podeszłym 
wieku, by s'ę u l egać o jakieś nowe godności i za­
szczyty i odstępował je chętnie swojemu synowi, któ-

T A J E M N I C A
JE N E R A ŁA  TR E M O N T.

R O M A N S
19) przez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

—  Ten, k tóry  nas uczyni bogatymi — mówił 
jen e ra ł Trem ont— i ten, k tóry  nas uczyni zwycięz­
cami, aby mi przebaczono korzyści, jak ie  mi przy­
niesie pierwszy, na rzecz potęgi, jak ą  drugi za­
pewni naszemu wojsku.

— Już naw et poczynił ta jne doświadczenia 
z prochem wojennym. I  nigdy nie widzieliśmy 
podobnego zniszczenia. Nic nie ostałoby się a r­
ty lerii, strzelającej tym  prochem. I  tak a  ta je ­
m nica poszła z dym em ! To w ielkie nieszczęście 
dla F ra n c ji!

Oko Graffa zaszło mgłą, na jego ustach po­
jaw ił się smętny uśmiech. Zrobił poruszenie, wy­
rażające wątpliwość i rz e k ł :

—  E !  kto w ie?
— Jak to , kto w ie?
—  Tak... To jeszcze nie je s t pewnikiem, że 

tajem nica zginęła zupełnie! Może ktoś posiada 
formułę jenerała...

—  A któż ta k i?  — zawołał m inister.
Graff za ta rł ręce i odpowiedział:
—  Mój siostrzeniec!
— Marceli ? Czy mówił o tem ?
—  Nie dawniej, ja k  przed tygodniem!
Na te  słowa B aradier zbladł. Zwrócił się do 

swego szwagra z miną stroskaną:
—  Nieszczęsny! N ie zdradź się z tem  n igdy! 

Nie powtarzaj nikomu tego, coś powiedział w tej 
chwili. Zamordowano Tremonta... Oncesz, aby za­
bito mego syna?...

—  A ! sądziłem, ie ś  odważniejszy! B aradier, 
-  zaw ołał jenerał. —  Czy pan się lękasz eie-

nia te ra z?  Czy sądzisz, że ci ludzie dokonają no­
wego zamachu? Mamy czas do działania . je ­
steśmy ostrzeżeni. Czegożby się można obawiać ? 
W  tej chwili sprawcy zamachu k ry ją  się s ta ­
rannie, gdyż nie mogą wątpić, że policja ich 
poszukuje. Uspokój się pan i mówmy otwarcie.

— Jeżeli posiadanie tajem nicy prochu stało 
się zgubnem dla Tremonta, czegożby się nie 
miał lękać Marceli B aradier, jeżeli in trygą kie­
ruje nieprzyjaciel całej jego rodziny? Gdyby 
byli zdołali odebrać Tremontowi jego formuły, 
byliby mu podarowali życie. Marceli nie może 
spodziewać się litości, ponieważ to  Grafta, mnie 
i jego m atkę cios, jem u zadany, dotknąłby je ­
dynie.

— Będziemy go bronić —  odezwał się Graff 
drżącym głosem. — Nie jestem  zły, ale czuję się 
zdolnym do okrucieństwa, gdyby memn siostrzeń­
cowi wyrządzono coś złego!

— Rozumiecie panowie —  rzekł jenerał — 
że jeżeli policja nie ma żadnej wskazówki co 
do tego, co panowie przypuszczacie, to trze b a ją  
będzie niezwłocznie poinformować...

— Lepiej byłoby tego nie czynić — prze­
rw ał Baradier. — Jeżeli, jak  przypuszczamy, 
Lichtenbach kierow ał tą  ohydną machinacją, to 
można być pewnym, że jej nie odkryją. O a ije g o  
wspólnicy są dobrze ukryci. Kobieta, k tó ra  zda­
je  się być ajentką, zniknęła. Człowieka, który  
strac ił rękę, będą pielęgnować może za granicą, 
a woźnica, k tóry  zawiózł wspólników do Van- 
ves, je s t członkiem bandy. Nie znajdą, nie, j e ­
stem pewny, a sędzia śledczy może_ śmiało przy­
gotować się na to, że nic nie zrobi w tej spra­
wie.

—  I  ja  tak  sądzę, ale to  nie powói, aby 
nie poszukiwać. Zresztą, jeżeli się będzie śledzić 
Lichtenbacha, to może się odnajdzie jak i dowód. 
Ale to już je s t rzeczą prefektury. Mówmy o 
czem innem. Jenorał de Trćmont zostaw ia córkę 
samą na ś wiecie bez opieki.

—  Przepraszam , my ją  zabierzemy do siebie 
i będziemy się stara li ją  pocieszyć.

—  Wiem, że to dziecko może liczyć na was. 
Ale pozostłła bez majątku. Trem ont posiadał 
bardzo mało, em erytura była jego głównym do­
chodem.

— Uspokój się, jenerale. Nie zabraknie jej 
niczego. Moja żona pojechała dziś do klasztoru 
Sacre Coeur i zabrała ją  stam tąd. Nie opuści już 
mej córki i będzie ona tak  traktowana, jak  gdy­
by nosiła moje nazwisko.

—  Postaram  się, aby z lu iirsterstw a otrzy­
m ywała jakąś pensję.

— Ja k  pan chcesz, ale nie będzie potrzebo­
w ała tego. Biorę ją  pod swoją opiekę, ja k  w ła­
sne dziecko.

— Czy mógłbym się z nią zobaczyć?
— J e s t  bardzo zmartwiona, ale jest spokoj­

na. Graff pójdzie jej oznajmić, że pan jen era ł 
je s t tu taj.

Wuj wyszedł. B aradier zbliżył się do jene­
ra ła , jak  gdyby się lękał, że ściany mogą sły­
szeć jego słowa.

—  Teraz, gdy nie ma Graffa, k tóry  je s t czło­
wiekiem sentymentalnym i gadatliwym, powiedz 
pan, czy mamy tn taj do czynienia z zagra­
nicą?

— Jakże to wiedzieć, dopóki się nie po­
chwyci winowajców? A nawet, jeśliby ich od­
kryto, jak  to udowodnić jasno? Nigdy nie osię- 
ga się pewności, zawsze będziemy mieli tylko 
przypuszczenia. Nasz m aterjał arty leryjny i  n a ­
sze środki wybuchowe są i będą długo jeszcze 
przedmiotem zaniepokojenia mocarstw ryw alizu­
jących. To pewna, że arty lerja, któraby była ko­
rzystała z wynalazku Tremonta, byłaby się s ta ła  
nad wyraz groźną... S tąd widocznie zamach na 
wynalazcę.

—  W ięc pan jenerał przywiązywałby wiel­
kie znaczenie do formuły, znalezionej przez T re­
m onta?

— Bardzo wielkie. Byłoby to  niezmierzoną 
korzyścią dla naszego krają.

(Ciąg dataęr nsatąpi).
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W pierwszej diiewiczej swej mowie w Akademji 
wspomniał Paweł Deschanel w fłowach pełnjch n 
znania i wdzięczności o zacnym swym rcdzicn. Spoj­
rzenia obecnych skierowały się w stronę, gdzie za- 
si&ćł stary prcfesor przy boku swej małżonki i nie­
jedno oko mgłą wzruszenia zaszło na widok tej zgo­
dy i barmonji rodzinnej, tego zasłożonego a nfcztm 
niezam ąconego szczęścia, jakie przypadło w i dziale 
wyjątkowej tej rodzinie...

A jednak „nem o ante moi tern ber\tns“...
W początkach stycznia tego roku dowiedział się 

Paryż z wieczornych dzienników, że tego samego 
dnii w poindnie po skończeń a wykłada w Oilege 
de France pewna młoda Rosjanka, stndjnjąca na uni­
wersytecie, wykonała zrmach rewolwerowy na zasłu­
żonego Emila Deschanel, zamach udaremniony tylko 
poświęceniem jej koleżanki, k t 'ra  rznciła jej się w 
tej samej chwili w ramiona, gdy rewolwer wypalił 
i przyjęła świadomie w swo łono śmiertelny pccisk, 
przeznaczony dla profesora. Ew.il Deschanel zdrów 
i nietknięty mógł był z żoną, oczekującą go jak co- 
dzień przed nniwersyteir, do domn wrócić. Biedna o- 
fiara ślepej namiętność’, czy azałn swej koleżanki, 
młoda a pełna poświęcenia studentka Z-lenin. w sta­
nie beznadziejnym przewieziona została do szpitala.

Prcfesor prędko pozbył się swego strachu i 
wzruszenia, sprawczyni zaś zamachu, 20-lotnia uro­
dziwa R sianka, nazwiskiem Wieia Ge!o, została 
przysresztow&ną. Zaraz przy pierwszem przesłuchaniu 
podała ona; że czyn jej był wynikiem formalnej po­
myłki. Sądziła, że w profeserze Deschanel a poznaje 
człowieka, który pewnego razn na nlicy ciężko ją  
obraził i że słusznie mści się na nim za dotknięty 
swój hotor niewieści. Młoda dziewczyna, panna Ze- 
lenin, która za prcftsorr, etrzał w niewinne swe ser 
cr przyjęłn, była najlepuzą przyjaciółką swej morder- 
deiczyni Obie panienki bawiły w Paryża dopiero od 
grudnia z. r ,  przedtem uczęszczały razem na uni­
wersytet w Genewie, a przybyły ta celem dokcńcze- 
nia swych studjów. Mie zkały razem w prywatnym 
pensjonacie w Fanbcntg St. Honcie, mało gdzie się 
ndzielały, były pilne i pracowite, przy tern wesołe i 
niewinne jak dzieci, a kochały się jak rodzone sio­
stry. Takie świadectwo o nich wydała gospodyni pen­
sjonatu, słuchana jako świadek, oraz kilka osób, 
z tych niewielu, które panny Zelenin i Gelo bli­
żej znały.

Naprćżno usiłował sędzia śledczy wydobuć z Wie­
ry bliższe szczegóły owej zniewagi, jaka miała ją  od 
niezmjomcgo spotkać, a za którą poprzysięgła tsk 
krwawą zemstę. Bo, że Wiera Gelo się pomyliła, o 
tern nikt nawet nio wątpił.

Ale Wiera, milczała oparcie, twierdząc, że paol.a 
aam& iii rą pomyłki. Gdzie, kiedy i jak się to stałe, 
o tern milcz ła. I  biedna Zelenin nic me umiała po 
wiedzieć o owej „zniewadze**, wyrządzonej rzekome 
przez jakiegoś starszego pana swej koleżance. Stan 
tej ostatniej pogarszał się z dnia na diiefi; dnie ca­
łe i tygodnie upływały, zarin  id.owie zranionej pc- 
zwalało na jej przęsłushanie sądowe. Kult zoitała 
wprawdzie znalezioną, ale osłabienie coraz się wzma­
gało, a lekarze zgodzili się na to, że biedna ofiara 
wiosny nie dożyje.

Rząd przesłał dzielnej studentce, a ofierze tra­
gicznej tej pomyłki, złoty medal, który na trójkolo­
rowej wstążeczce przytwieidzony został do poduszki 
umierającej. Łóżko jej otoczone było kwitnącemi ro­
ślinami, które wdzięczny syn profesora wybawczyni 
swego cjce przysyłał. I  profesorowa Deschanel od­
wiedzała często nieszczęśliwą pannę Zelenin.

Wiera Gelo ciągle milczała. Wobec iego upor­
czywego milczenia dzienniki zaczęły się domagać kon­
frontacji zabójczyni z profesorem Deschanelem — a 
to celem ostatecznego rozstrzygnięcia wszelkich wąt­
pliwości co do nistcżsamości osoby profesora z czło­
wiekiem, który Wierę obraził. Konfrontacja ta wre­
szcie się odbyła, a zaaranżowana została w tem samem 
miejsca i w ten sam sposób, gdzie i jak fatalny 
wypadek się odbył. Przy konfrontacji przypatrzyła 
się Wiera bystro prof. Deschanelowi; po chwili wy­
buchła płaczem, a wznosząc i łamiąc ręce, zaklinała 
się na wszystko, że piofescr nie jest owym człowie­
kiem, który ją  obraził.

P. Emil Deschanel prosił Wierę, by przecież ze­
chciała podać bliższe szczegóły o tajemniczym czlo- 
wlekn i zniewadze, wyrządzonej jej przez niego, 
przyczem zwrócił jej nwagę na to, że jest to jedyny 
bposób, w który cześć jego i dobre imię, obecnie w 
tak upokarzającą wątpliwość podane, zrehabilitowane 
być mogą.

Daremnie!... Wiera Gelo znowu popadła w da­
wne milczenie i ponure zamyślenie, które dopiero te­
raz zwróciło nwagę lekarzy. Trzy miesiące cierpi&Ł. 
jesz '.e biedna panna Zelenin. Wiera odwiedzała ją  
często, & każde ich spotkanie było prawdziwem, 
azczerem wylaniem rozpaczy z jednej, a przyjaciel­
skiego przebaczenia i zapewniań przyjaźni z drogiej 
atrony.

W czasie kiedy młody Deschanel obchodził zaślu­
biny z panną Brice — konała Zelenii. Bzy i róże, 
uatawione do okoła łóżka przez wdzięcznych Descha- 
nelów — nprzeiemaiały ostatnie jei ebwil*, ale nie

w |ł,wa)y na zmniejszenie cierpień nieszczęśliwej dzie­
wczyny. Zdrowie psnny Zelenin z dnia na dzień się 
pcgsrsz&ło i pewna śmierć jej była już tylko kwestją 
kilka dni zaledwie. Telegrafowano po jej brata, któ­
ry dn ami i nocami przesiadywał n łoża umierającej, 
trzymając w swem ręlu drobną jej dłoń, którą wczb 
raj jeszcze, w przededniu agoiji — siluhetna istota 
pitała preśbę do sędziów o uwolnienie swej zabój­
czy ni.

Już Paryż zapomniał o tr&gedji dwóch Rosjanek, 
gdy w drogim dniu świąt umiera Zelenin.

Rodzira Dcschanelów urządziła jej własnym ko­
sztem p grzeb. Trumna i wóz pogrzsbowy pławiły się 
formalnie w kwiatach: róże i bzy przeważają Wszystko 
tłoczy się do rosyjskiej cerkwi — gdzie wedłng wscho­
dniego obrządku odbyło się nabożeństwo za zmarłą 
Wspaniałe wieńcs złożono na kat?falko, między inny­
mi od rodziny ocalonego, olbrzymi wienies z białych 
róż od dyrekcji policji, wieńce od kolonji rosy sklej, 
od studentek i profesorów nniwerayteto, etc. Prof. 
Bićal wypowiedział żałobrą mowę.

W wspanieły słoneczny poranek powierzono zwłoki 
panny Zelenin obcej ziemi, na cmentarza St. Qaen 
w pośrodku dzielnicy ubogich. Gdy tramua przysy­
paną zestała, a kilka przyjaciółek płacząc, sypało 
jeszcze resztki kwiatów na świeżą mogiłę, przystąpił 
młody Descb&nel do brata panny Zelenin i objął go 
czole... Pabliczność się rozchodzi. Jeszcze tylko kilka 
robotnic w ocświętnych atroj>cb, podziwia złożone 
kwiaty na mogile i wy mienia między sobą wzajemne 
nw&gi i spostrzeżenia.

Wiera Gelo rozpaczała tymczasem w więzieniu, 
strzeżona pilnie przez dozorców, obawiano się bowiem, 
że t»rgn<a się sama na siebie.

Powinna żyć — by bronić s!ę sama i oczyścić 
z wszelkie! podejrzeń starego profesora. Paryż czeka 
aż Wiera przemówi — i Paryż docze-»ł się tego.

W audytorjum sądowem zgromadzili się licznie 
studenci i studentki Uniwersytetu. Na ławie świadków 
zasiadają profesorowie Deschanel i Gaston jak i brat 
zmarłej, urręenik bankowy Iwan Zelenin, który, speł­
niając ostatnią wolę swej aiostry — ma w jej imie 
nin pros ć aędziów o uwolnienie oskarżonej. Ten głos 
z za grobu, ta ostatnia prośba nieżyjącej — będzie 
wy słuchaną!

Prz! bieg proceso, który, jak wiadomo, skończył 
się nwolnienier Wieiy Gelo — 'podam wam w ju­
trzejszym liście.

KRONIKA
kalendarz kościelny. Dziś,(we wtorek, Wojcieeka, Arcy­

biskupi i Jerzeg„, męczenników; w środę Fidalisa. mę - ]
c-zeni iks, Bony i Dady, panien; we czwartek Marka, e- 
wange listy.

We czwartek w kościele św. Marka, księży Emerytów 
rozpoczyna się nabożeństwo 40-godzinne.

Kalendarz myśliwski. Od 15 kwietnia wolno poiować 
jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolne polować i należy ochraniać' 
tanie, samy [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 30, zachód przypada o godz. 6 
minut 45, długość dnia godzin 14 minut 15.

Zmiana lu n tc ji: Pierwsza kw alra księżyca przypada 
dnia 25 o godz. 5 minut 15 po południu.

Stan powietrza. Dnia 23-go kwietnia o godzinie 7 mno 
barometr 48 2, termometr -j- 4-3 wilgotność 85 ■?" ■ r
zachodni 10

Repertuar Teatru Miejskiej
We wtorek, 23 b. m.: „Prawo do życia1*, sztuka w 3 

aktach Roberta Bracco P. Armand Dutertre (Pluciński) 
wygłosi szereg utworów francuskich.

W środę, 24 b. m.: „Baśka1*, krot. w 3 akt. K. Gliń­
skiego (popul.).

We czwartek, 25 b. m.: „Wesele11, dramat w 3 ak­
tach St. Wyspiańskiego.

W sobotę, 27 b. m.: „Nawojka**, komedja na tle sto­
sunków krak. w XV w. w 3 akt. Kossowskiego (nowość).

W niedzielę, 28 b. m.: „Nawojka1*, kom. w 3 akt St. 
Kossowskiego.

AV poniedziałek, 29 b. m.. „One“ (Wienerinnen), kom. 
w 3 akt. H. Balna (na dochód Tow. Dobr.).

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r i e ś c l u  !

* ]. Em. książę biskup-kardynał Puzyna wy­
jechał wczoraj po pełndnin w towarzystwie hr. Sali- 
mei do Bnd&pesztn na uroczystość włożenia mn blretn 
przez cesarza austijackiego.

Namiestnik Piniński, który wczoraj powrócił ze 
Lwowa, dziś wieczorem wyjeżdża na jedun dzień do 
Bndapesztn, aby uczestniczyć w tej uroczystości.

Z powodn tej uroczystości także Sejm węgierski, 
na żądanie prezesa ministrów Szella, mimo antykato­
lickich wjwedów Polonyiego, uchwalił we czwartek 
nieodbywać posiedzenia.

* Uroczysty obchód narodowy dla nczczenia 
rocznicy Konstytucji Trzeciego Maja urządza, jak  lat 
ubiegłych, komitet obywatelski w dniu 3 maja b. r. 
w wielkiej sali „Sokoła**. Prace komitetu są w pełnym

b:e;r, a wielką atrakcją dła tegorccinsj uroczystości 
będzie wystawienie acenlczne poematu Krasińskiego 
p. t. „Oatatni**, ilust owauefo nad:r efektownymi c- 
brazsmi. Nadto pozyskał Komitet wybitne siły srt ■•ty­
czne naszego miai ta, oraz znakomity. Ii mówców, 
którzy żywem słowem uczczą wielki dziejowy fakt 
naszej przeszłeści.

Bliższe szczegóły ogłoszone zostaną niebawem, 
■koro program o»tatecznie będzie opracowany.

* Bank hipoteczny. Ze Lwowa pisze nam nasz. 
korespondent: Dziś we wtorek, zbierają się akcjona 
rjusze gal. Banka hipotecziego na doroczne walne 
zgremadzenie. Wiedzą oni jnż, że dywidenda w po­
równania z r. 1899 spadła o 1V2%i 1J- do 40 ko­
ron. W dywidendzie zamyka s ę właściwie cały efekt 
finansowy operacji każdej akcyjnej instytucji, latem 
wystarczyłoby wskizsć n* to, że od dwóch lat akcjo- 
narjusze Baakn vają ci raz mniejsze zyski, gdy bo­
wiem w latach 1892 — 1398, a więc przez lat siedm 
dywidenda wynosiła 12, względnie 12 5°/0, to w ro- 
kn 1899 spadła do l l '5 ° /0 & w r. z. nawet do 
10 procent.

Jednym z powodów zmniejszenia się dywidendy 
była konieczność odpisania strat w filjach: krakow­
skiej (ker, 211 643), tarnopclikiej (kor. 9 771) i 
czeiniowieckiej (kor. 42 868). „Filja krakowrka — 
czytamy w sprawozdaniu — odpisała straty w kwo 
cie 211 643 kor., & był to skutek owego niezwy- 
kłegu przesilenia, przez które handel i przemysł w 
Krakowie przechodziły. Filja krakowska szła z po­
mocą zachwianym niespodziewanie firmom handlowym 
i przedsiębiorstwom przemysłowym; pomoc ta okazała 
się n wielo z nich bardzo skuteczną i jest rzeczą 
niezawodną, że tym sposobem z&pobieżono ogólniej­
szej katastrofie. Ale są także przedsiębiorstwa, które 
zawiodły i przez dłnższy czas będą wymagały sana­
cji. Szczególną _aś klęaką dla Krakowa było nagłe 
zatrzymanie się wszelkiego rnchn bndowlanego, któ 
re przedsiębiorców budowlanych i właścicieli cegielń 
srodze dotknęło i także na dochodach filji się od­
biło.**

* Spółka do eksploatacji wynalazków p. Ry- 
chnowskiego. Bp. Edmund Łoziński, Konrad Łoziń­
ski i Adam Yonnga, zawarli dnia 17 b. m. z p. 
Franciszkiem Rychnowskim, inżynierem i głośnym 
wynalazcą elektroidu — spółkę pod nazwą: „Spółka 
wynalazków Franc szek Rychnowski**. Celem nowoza- 
wiązanej spółki jest eksploatacja licznych wynalaz­
ków p. Ry hnowskiego & w pierwszym rzędzie elek- 
troidn, oraz prowadzenie warszt&tn mechanicznego i 
innych zakładów fabrycznych. W pierwszym rzędzie 
zajmie się spółka opatentowaniem licznych wynalaz­
ków p. Rychnowskiego, w szczególności zaś elektroi­
du, oraz tegoż zastosowaniem, nastanie zaś przy 
ws;óludzhle zaangażować się mających sił fachowych, 
ntukowem zbadaniem elektroidu. W tym celu spółka 
założy laboratorium, w którem zarazem będą wyko­
nywane i rozwijane inne pomysły wynalazcze p. Ry- 
chnoyskifgj, jak np. ulepszone motory, 1‘jnpy, oświe­
tlane surowicą mfcową, ulepszono palniki etc. Ró­
wnocześnie zamierza spółka zreorganizować warsztat 
mechaniczny p. Rychnowskiego i prowadzić go we 
własnym zarządzie. Jak dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, pcsiadić ma elektroid wielkie własności 
lecznicze w chorobach nerwowych, skórnych i re ma- 
tyzmacb. Dziś jnż pracownia p. Rychnowskiego na­
wiedzana jest przez bardzo wielo chorych, którzy 
przy współudziale swych lekarzy poddają się z po­
myślnym skutkiem leczeniu. Otóż spółka zamierza za­
jąć się i tą bardzo ważną gałęzią. W tym celu za­
mierza spółka poddać wł&nności lecznicze elektroidu 
ścisłym badaniom naukowym i, jeśli rcznltat tych ba­
dań będzie pomyślny, otworzyć sanatorjum.

* Park krakowski przygotowuje się do lstnich 
zabaw i koncertów. Dla popisów akrobatycznych wy­
budowano na terenie pomiędzy teatrem letnim a zwie­
rzyńcem olbrzymią halę z odpowiednią sceną i miej­
scem na 400 przeszło osób pod dachem. Są to miej­
sca rezerwowane przy stolikach, podzielona na trzy 
klasy. Szereg przedstawień rozpocznie dnia 15 maja 
dwanaście tresowanych wilków.

Pierwezy kłąb otrzymał doży basen cementowy 
z fontanną, pierwszą w Krakowie, zaailoną wodą 
z wodociągu miejskiego. Fontannę urządza pan Zyg. 
Gędzierski. W fontannie tej pływać będą złote rybki. 
Dla wygody publiczności zarząd parka zbadował drugą 
kasę przy wejściu. Wszystkie werandy zostały świeżo 
pomalowane, a ścieżki i deptaki należycie wyrów­
nane.

Cukiernię w parka prowadzić będzie p. Stanisław 
Gęiziereki, dzierżawca bnfetów teatru miejskiego.

*  Medal złoty państwowy W Wiednin otrzymał 
na dorocznej wystawie w „Kuustlerhausle* Krako­
wianin Józef Męcina Krzesz. Obrazów wystawionych 
było 700, a medali państwowych 8, które otrzymali 
prof. Bracht z Berlina, P&lmió z Monachjnm, Volk 
m&n z Ksrlsrnche i 5 poddanych anstrjackich: ar- 
chitct Dick z Wiednia, Egger-Lienz malarz z Wie­
dnia, Męcina Krzesz z Krakowa, Pawlik medailenr 
z Wiednia i Tomec malarz z Wiednia. Oprócz tego 
rozdano 3 złote medale arcyks. Karola Ludwika; c- 
trzymali je Iv&nowltz z Wiednia, Schoenlebsr z 
Karlsrnhe i Pochw&lski z Wiaduia. Próoz tych na­
gród przrzn&no jednemu z artystów nagrodę cesar­
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ską 400 dukatów; nagrody Reichela (Akademji wie­
deńskiej) nie pnyznano nlkoaiu, a natomiast nagro­
dzono kilku artystów honorowemi nagrodami pienięż- 
nemi po kilkaset złr. każda. Wiadomo, że na tej 
wystawie było 10 dziel Bóiklina, między temi wspa­
niała „Wojna", oszacowana na 160.000 kor. i 6 
portretów Lenbacha; jakaż to rozkosz musi być dla 
krakowskiego artysty otrzymać taką nagrodę i w ta- 
kiem sąsiedztwie niepospolitem. I  cóż krajowi kry 
tycy?

* Z teatru. Dziś po przedstawieniu 3 aktowej 
sztuki Rob. Bracco „Prawo do ż y c i a u k a ż e  się p. 
Armand Datertre (B. Pluciński), jako recytator naj­
celniejszych utworów współczesnej poezji francuskiej. 
Odczyt ten, podzielony na dwie części, odznacza się 
bogatym programem. W części pierwszej usłyszymy: 
W. Hugo „Le crapaud, La conscience, L’enfant 
grec", A pras la bataille" —  E. Rostand: „Balladę 
du petit bebć‘, — (Jatulle Hendes: „Le lio n " ,— L. 
Pate’ : „Le grandes manoeuvres“, — L. Glatigny: 
„Malgre ve.tu“. W części I I :  A de Husiet: „Une 
soirea pei dueŁ, — Sully Pradhomne: „La yase bri- 
see", — P. W rlaine: „Mon reye familier", —  Da- 
roulede: „Chaut du soldat", — Fr. Coppća: La te- 
nediction", — Lecamte de Lisie: „Le sommell du 
condoru, —  Bandelaire: „Madone", na zakończenie 
dwie bajki Laf->utaine’a. Całość odczytu trwać będzie 
z przerwą — godzinę.

Odbywają się próby z 3-ch aktowej komedji St. 
Rossowskiego: „Nawojka" przedstawiającej gwarne

ruchliwe życie żaków krakowskich oraz ich starcia 
iz niemcami za czasów Jagiełły.

* Wystawa kwiatów wiosennych. Krakowskie 
Towarzystwo ogrodnicze, urządza w ujeżdżalni pod 
Kapucynami trzydniową wystawę kwiatów wiosennych. 
Wystawa otwarta zostanie w piątek dnia 26 b. m. 
Komitetowi wystawy przewodniczy p. Antoniowa hr. 
Potocka z Olszy; -rkretnrzem jest p. baron Lipowski, 
dyrektorem wystawy p. Małecki, dyrektor ogrodów 
miejskich.

*  Znowu dwa wypadki tramwajowe. Wczoraj 
przed południem w Rynku głównym starły się dwa 
wozy tramwajowe; mianowicie wóz nr. 7 z linji 
Most podgórski— Dworzec z wozem z linji Rynek— 
Park krakowski. Siódemka straciła tylko jedną po­
ręcz, natomiast drugi wóz był zmuszony udać się do 
swojego ambulansu.

Drugi wypadek zdarzył się po południu. Wóz 
nr. 9 jechał z Dworca ku Rondlowi w nadsr szyb­
kim biegu, tak, że wpadł na konie p. Dobrzyńskie­
go, który właśnie wyjechał z ulicy Zacisze. Konie 
4ię zwaliły, odnosząc pokrwawienia, dyszel u woza 
się złamał, a wóz tramwajowy stracił szybę. Winą 
wypadku była zbyt szybka jizda zarówno tramwaju 
jak i woźnicy wózka konnego W ogólności motoro­
wi tramwajów elektrycznych nie zważają wcale na 
przeiznice, przy których powinni bezwarunkowo bieg 
wozu zwalniać, na co już zwrócono uwagę, ale ani 
dyrekcja, ani służba ze słusznych uwag nie chce ko­
rzystać, wolą* raczej procesy, których już podobno 
jest kilka.

* Gimnazjum niemieckie w Śniatynie? Lwow­
ski „Przegląd" przynosi następujaci sensacyjną wia­
domość: „Rada gminna m. Sniatyna uchwaliła otwo­
rzyć z początkiem przyszłego roku szkolnego pierw­
szą klasę gimnazjum z niemieckim językiem wykła­
dowym. Gimnazjum ma być prywatne i mieć tylko 
cztery klasy niższe, dopóki państwo nie weźmie go 
na rnrój koszt". Dziś otrzymaliśmy jednak ze Śnia- 
tyna ogłoszenie konkursu na siły nauczycielskie dla 
tejże szkoły. W ogłoszeniu wyraźnie czytamy, żs pry­
watne gimnazjum śniatyńskie ma mieć polaki język 
wyki ,dowy Oczekujemy wyjaśnienia.

* Dochodzą nas smutne wieści z zakątka da­
wnej Sandomierskiej puszczy, z Nartu nowego powiat 
Nisko; od lat kilku czyniono tam starania u dyrek­
cji poczt we Lwowie, o pocztę dla licznej miejscowej 
i okolicznej ludności z obszarów dworskich i pięciu 
wiosek złożonej (Nart nowy i stary, Gwoźiziec, Cho- 
lewiana góra i Jata), a o kilkanaście kilometrów od 
poczty oddalonych, jednakże niestety dotąd prośby te 
zostały daremne, mimo poparcia ze strony starostwa 
i Rsdy powiatowej, rozumiejących tę potrzebę.

Z gmin tych wychodzi rocznie po kilka tysięcy 
ubogiej lndności za zarobkiem i każdy coś pieniędzy 
do domu przysyła, a odbiorcy nieraz po kilka razy 
na pocztę chodzą te kilkanaście kilometrów, nie do­
stawszy tych paru złr., bo często poczta niema pie­
niędzy w kasie. C«yżby radcy dworu p. Ssfarowiczo- 
wi zgoła nie było wiadomo, że ta dawna puszcza 
sandomierska jest zaludnioną?

*  Cenzura rosyjska, która w dniu 13 kwietnia 
zezwoliła na rozpowszechniania broszury „Psychopa­
t a  kraju przez lr t 33", w kilka dni potem zmieni­
ła swoje zdanie, rozejrzawszy się bliżej w treści i 
tendencji broszury. W dniu 20 kwietnia uwiadomio­
no odnośnego księgarza, że broszura została... zabro­
niona !

*  Konkurs. „Macierz szkolna" dla Księstwa Cie­
szyńskiego w Cieszynie ogłasza konkurs na dwie po­
sady, mianowicie na jedną posadę nauczyciela filolo- 
gji klasycznej i na jedną posadę nauczyciela geogra- 
Qi i historji z poborami nauczyciela gimnazjów rzą­
dowych ewentualnie nieegz. zastępcy nauczyciela na 
drugą posadę z płacą 2000 koron w gimnazjum pol­
akiem w Cieszynie. Kompetenci mają się wykazać e- 
gzaminem z tych przedmiotów. Dokumenty, dla uzy­
skania posady potrzebne, są następujące: metryka, 
świadectwo dojrzałości, świadectwo kwalifikacyjne, de­
krety przeniesień, świadectwo dyrektora zakładu, w 
którym kompetent służy, świadectwo odbytego roku 
próby (jeżeli je kompetent posiada), świadectwo przy­
należności i ewentualnie świadectwo moralności, jeżeli 
kompetent jeszcze nie pełnił obowiązków nauczyciel­
skich. „Macierz szkolna" £ywi niepłonaą nadzieję, że 
znajdą się kompetenci, którzy, powodowani poczuciem 
obywatelskim służenia dobrej sprawie na kresach, 
przyjmą to wezwanie i pomogą jej tym sposobem 
spełnić ważne a wielce trudne zadanie. Zgłoszenia 
łaskawe adresować prosimy do „Zarządu Macierzy 
szkolnej" dia Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie 
najpóźniej do dnia 1 czerwca 1901. Z Zarządu „Ma­
cierzy ikolney", ks. Józef Londzin, sekretarz. Ks. 
Tomasz Dndek, prezis.

Nowicjat w zakonie PP. Dominikanek na Gród­
ku w Krakowie, rozpoczęła w tych dniach panna 
Hermina Falkenstein, nauczycielka szkoły polskiej w 
Białej, gdzie przez trzy lata siała ziarna polskiej 
nanki w młodociane serca i umysły polskiej dziatwy 
na kresach. Obowiązki nauczycielskie od wielu lat 
spełnia także panna Marja Falkenstein, siostra no- 
wicjatki, jako nauczycielka szkoły ludowej w Lipnikn 
koło Białej. Wreszcie zaznaczamy, że od 5 lat jako 
nauczycielka w zakonie córek Biżej miłości na Pę- 
dzichowie, pracuje trzecia siostra Elżbieta Falken­
stein. Sędziwi rodzice, którzy córki swoje wychowali 
na pożytek społeczeństwa i w prawdziwej miłości 
Bożej, z dumą spoglądać mogą na dzieło chrześci­
jańskiej cuoty, a społeczeństwo nasze również z du­
mą rzec może, że nie brak w niem rodzin zacnych 
i bogobojnych.

Drugi numer „Kłosów" odznacz. się wielką 
rozmaitością. Składąją się na niego artykuły Kono­
pnickiej, OrzJLziowe’, dra Askenazego, Z. Wójcickiej, 
Bugiela, Bartoszewicza, Bersona, Sygietyńskiego, 
Chrzanowskiego, Gostomskiego i t- d. Uwzględnione 
zostały: poezja, powieść, histoija, dramat, fejleton, 
aeronautyka, historja literatury i t. d. Poruszają też 
„Kłosy" sprawę mieszkań dla najuboższych i poje- 
dynkomanję. Redaktor p. K. Bartoszewicz wypowiada 
swój pogląd na stosunek naiz do Słowian auitrj£- 
c'uch. Je .t i kącik humorystyczny, są sprawozdania 
literackie, rozmaitości. Obfitość wielka, numer „pa­
kowny", złożony z samych rzeczy wyborowych i spraw 
aktualnych.

W sprawie sklepów chrześcijańskich w Sa­
noku donoszą nam, jako sprostowanie na mylne do­
niesienie o stosunkach tam istniejących, że w Sanoku 
chrześcijańskich sklepów jest dosyć dużo i tak: czte­
ry handle korzenne, księgarnia, drukarnia, antykwar- 
nia, handel papieru, dwie drogueije i magazyn no­
wości p. J. Dziewońskiego — niestety jednak, te 
handle popierane są tylko przez szczupłą garstkę ży­
czliwych, większość zas proteguje tamecznych żydków 
mimo towarów droższych i gorszych. — Brak tylko 
chrześcijańskiej cukierni, dobrze prowadzonej, oraz 
energicznego fryzjera, znającego swój interes — 
wszystkie jednak chrześcijańskie handle i magazyny 
wytrzymaćby mogły konkurencję z żydowskimi, gdy­
by publiczność miejscowa i okoliczna dołożyła 
swych starań i życzliwości.

Wieczorek w lokalu Stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej powiódł się w niedzielę nader 
pomyślnie. Program komedyjek i monologu był wy­
konany nadspodziewanie dobrze. Chór pod kierunkiem 
p. St. Stępniowskiego odśpiewał „Marsza czwarta­
ków", oraz Galla „Pieśni włoskie". Po przedstawie­
niu rozpoczęła się zabawa z tańcami, która trwała 
do północy.

Wypadek, czy samobójstwo? Około 50 lat li­
czący Józef Zawiło, od kilkunastu lat prowizorycznie 
pełniący obowiązki tercjana przy seidnarjum nau- 
czycielskiem żeńskiem, nie doczekał się dotąd dekre­
tu na swoim uizędzie. Natomiast po tylu latach słu­
żby Zawiły zamianowano innego tercjana. Z tego 
powodu Zawiła poizął „zalewać robaka". Wczoraj, 
w acijąc do domu krótko przed 12 w nocy, czy z 
umysłu, czy też przypadkiem przechylił się przez poręcz 
ganku w gmachu szkolnym (dom Goetza), a upada­
jąc z II piętra na bruk asfaltowy, złamał nogę i 
rozbił czaszkę tik , że kiedy nadbiegła żona, Zawiła 
już prawie nie żył i wkrótce wyzionął ducha. Zwło­
ki po skonstatowaniu śmierci odwiezioto do zakładu 
medycyny sądowej.

Od zwierzchności gminnej w Źelazówce otrzy­

mujemy pismo, zawierające zażalenia, wniesione do 
prezydjum namiestnictwa imieniem tejże zwierzchności, 
oraz Rady szkolnej miejscowej, na p. Eljaszc Gruszkę, 
adjunkta urzędu podatkowego w Dąbrowej. Pismo 
zaw h-i poważne przeciwko p. Gruszce zarzuty; opo­
wiada zwłaszcza o zajściach pomiędzy p. Gruszką 
a nauczycielem, które obfitoją w jaskrawe epizody. 
W późiych godzinach nocnych miał rzekomo p. Gru­
szka grozić wybijaniem okien w szkole, zaś dnia 29 
marca strzelił nawet do nauczyciela z rewolweru w 
chwili, kiedy tam zebrane były dzieci szkolne. Sku­
tkiem tych ząjść rodzice wzbraniają się posyłać dzieci 
do szkoły i normalny tok nauki bardzo nad tern 
cierpi.

Z Nowego Sącza donoszą nam, że burmistrz 
Barbacki nosi się z myślą zrezygnowania ze swego 
urzędu, a to wskutek powszechnego niezadowolenia, j a ­
kie budzi sprawa budowy nowych koszar. Jeszcze w 
sierpniu 1900 r. Rada miejska, pomimo opozycji ze 
strony kilkn niezawisłych radnych, uchwaliła budowę 
nowych koszar dla pomieszczenia pułku obrony kra­
jowej kesztem 800 tysięcy koron.

Uchwała zapadła dlatego, ponieważ dr Barbacki 
zapewnił, iż miasto otrzyma na ten ecl pożyczkę ko­
munalną. Budowę koszar rozpoczęto w jesieni zeszłe­
go roku i na pierwsze potrzeby zaciągnięto w ta r­
nowskiej Kusie oszczędności pożyczkę w kwocie 100 
tysięcy koron. Temi dniami jednak nadeszła rezolucja 
Wydziału krajowego, odmawiąjąca gminie nowosąde­
ckiej zezwolenia na zaciągnięcie w Banku krajowym 
pożyczki komunalnej.

Wydział motywuje odmowni , uchwałę tern, iż ża­
dną miarą na budowę koszar zgodzić się nie noże, 
albowiem miasto, i tak bardzo zadłużone, rok rocznie 
z własnych funduszów musiałoby dopłacać około 17 
tysięcy koron do czynszu przez wojskowość za najem 
koszar opłacać się mającego. Nadto zabronił Wydział 
krajowy nawet wynajęcia prywatnych domów na e- 
wentualne prowizoryczne pomieizczenie wojska, które 
już w jesieni 1901 r. miało do Nowego Sącza przybyć.

W tym stanie rzeczy miasto poniesie szkodę w 
kwocie około 100 tys. kor., gdyż tyle kosztować ma­
ją  jedne koszary, których budowa jest już zakontra­
ktowana i z1 udaje się w teku, a które będą misia- 
ły stać puste, albowiem gmach ten na nic innego nie 
będzie zdatny, jak tylko na pomieszczenie wojska, 
które, w -azii niewybudowania dalszych budynków, nie 
przybędzie.

f  Bronisław Kiełpiński, właściciel znanego za­
kładu tapicerskiego w Krakowie, zmarł dnia 22 b. 
m. po ciężkich cierpieniach. W szerokich kołaoh 
mieszczaństwa krakowskiego cieszył się zmarły praw­
dziwym szacunkiem i poważaniem.

§ Z Gricif donoszą oficjalnie, że obawy o to, iż 
chory Beduin przebywa dżumę, okazały się płonne. 
Beduln cierpiał na ostrą gorączkę i za dwa dni ma 
już opuścić szpital.

§ Kanał transeuropejski. Dziennik „Pester Lloyd" 
podsje następujące szczegóły o projekcie kannłu trans­
europejskiego, którego inicjatywę miał dać cesarz 
Wilhelm II. Kanał ten, łączący Szczeein z portem 
Fiume nad zatoką Qiarnero na Adrjatyku, przeciął­
by Europę po linji niemal prostej. Długość tej lląjl 
wodnej wynosiłaby 2240 kilometrów, kanał więc był­
by najdłuższy na świecie. W istocie należałoby wy­
kopać 485 kilometrów, gdyż w 7s kanału dałyby się 
zużytkować istniejące drogi wodne, dostępne dla że­
glugi. Koszty więc byłyby względnie mezn . zne.

§ Z Pragi donoszą, że niezmierną sensację wy­
wołuje tam fakt zamordowania staroczeskiego radcy 
miejskiego Wacława Parrloka w chwili, kiedy prze­
chadzał się ze swoją rodziną poniżej Belwederu w nie­
dzielę około godz. 4 popołuhniu. Do Parużeka strze­
lił sześciokrotnie z rewolweru dawHy kontrolor miej­
skiego biura podatków spożywczych W u ra , wydalo­
ny przez Parużeka ze służby miejskiej. Parużek padł 
trupem na miejscu. Publiczność poenwydła zbrodnia­
rza i oddała go w ręce policji.

—  Z sądu. Dziś od godziny 9 rano w dalszym 
ciągu toczy się rozprawa o zbrodnię morderstwa prze­
ciw Franciszkowi Przejczowskiomj i Janowi Galoso- 
wi. Sprawa jest dość zawiła z tego powodu, że Zie­
liński umierając, stanowczo twierdził, że go Galor 
zastrzelił. Tak samo syn Stanisław widział Galosa, 
jak się schylił i uelekał. Przsjczowski nato miast o- 
świadcza, że to jemu strzelba przypadkiem wystrze­
liła, a że nie miał zamiaru spełnienia zbrodni, 
chce udowodnić tern, żs strzelbę jeszcze tego wie­
czoru usiłował zastawić.

Dziś rozprawa rozpoczęła się od przesłuchania 
żandarmów, jako świadków, powołanych przez prze­
wodniczącego trybunału, oraz kilkn innych świad­
ków.

Dalej nastąpiły wywody rzeczoznawców lekar­
skich, ułożenie pytań dla sędziów przysięgłych, a p i 
zamknięeia postępowania dowodowego nastąpią wy-
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-wody prokuratora i obrońców. Wywody jak i wyrok 
zapadną prawdopod >bnie wieczorem. ^

— Rewizja procesu. Trybunał -najwyższy w 
Wiedniu zniósł wyrok trybunału przys.ęglyih z prze­
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szłej kadencji, skazują-y na śmierć Jędrzeja Barana 
i  polecił przeprowadzić jową rozprawę, która się od- 
bęiz ji dnia 29 b. m.

Slub. Dnia 20 b. m. odbył się w kościele O ). Zmar­
twychwstańców w Krakowie ślub p. dra Stefana Kuryło- 
wicza, lekarza pułkowego, z panną Zofją Domaii, córką 
Józefy z Pedzkowskich i Tadeusza, właścicieli k >palń w 
Humniskach.

d a b r y e h k i  (Krzysztofory, Krakćw) sprzi-
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
P e tro f z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

H U M O R .

Nerwowa pacjentka.
— Teraz, kiedy opowiedziałam panu doktorowi wszy­

stkie moje cierpienia, przyznasz, że jestem godną lito ­
ści....

— Przeciwnie, jesteś pani godną zadrości, gdyż, ażeby 
znieść to wszystko, potrzeba mieć żelazny organizm.

Nie pomogło.
Ż!e wyglądający brabia, zapomina się w towarzystwie 

i  na zapytanie o zdrowie, odpowiada, iż cierpi na przy­
padłości żołądka

— Fi!... — rzecze słuchająca dama — mógłbyś pan 
szczegóły w bawełnę obwijać?...

— Próbowałem, proszę paii, i to — mówi zapytany— 
ale nic mi nie pomogło!...

O BUDŻECIE.
(Posiedzenie Rady miasta Krakowa z 22 -go kwietnia 

1901 roku).

O godzinie 6 wieczorem zaczęło się posiedzenie 
budżetowe Rady miejskiej przy komplecie 36 radców.

Odpowiedź na żydowską interpelację.
Prezydent Friedlein, odpowiadając na interpelację 

żyda Selnfelda, wniesioną na czwartkowem posiedzą- 
niu, oświadczył, że Rada szkolna okręgowa po wy­
słuchania . sprawozdania inspektora nchwaliła prze­
ciw ks. Dembowskiemu przeprowadzić bardzo ścisłe 
śledztwo.

Dochodzenia zarządzane na denuncjację żydowską 
przeciwko chrześcijańskiemu dnchownemn są zatem 
faktem dokonanym.

Katoliccy radcy miejscy przyjęli to w milezeain 
-do wiadomości. Ifamy nadzieję, żs i wyborcy nie za­
pomną również o tym fakcie...

Zmiana statutu Muzeum narodowego.
Następnie obradowano nad dalezą zmianą utr.tntn 

muzealnego. Referował ją  dr Leo. R. Rnenblatt po­
stawił wniosek, aby §. 14 zmieniono w tym sensie, 
że w skłsd *y działu ma wchodzić odtąd prezydent 
miasta, ewentualnie jego zastępca, trzech radców 
miejskich, wyznaczonych przez Rtde, oraz trzech 
członków, których wybierze komitet.

Resztę partgrafów statutu uchwalono bez zmiany 
i  bez dyskusji.

Budżet.
R Ponikło, jako referent komisji budżetowej, 

przedłożył następnie Radzie budżet na r. 1901. Wy­
datki zwyczajne wynos^ 2,372.690 k., wydatki nad­
zwyczajne 211.133 k., razem 2,583.823 k. Dochody 
zwyczajne 2,306.560 k., nadzwyczajne 278.000 k., 
razem 2,584 560 k. Nadwyżka wynosi przeto 737 k. 
W  porównaniu z zeszłym rokiem dochody zmniejszyły 
się ogółem o 26.155 k., wydatki zaś o 143.168 k.

R. Ponikło w obszernym referacie przeszedł naj­
ważniejsze pozycje budżetu, zaznaczywszy poprzednio, 
że opóźnienie obrad budżetowych zostało spowodo­
wane emntnem położeniem finansowani gminy. Pier­
wotny projekt preliminarza przedstawiał deficyt w 
kwocie 684.000 koron, niemało więc pracy miała ko­
misja budżetowa, aby jakoś doprowadzić do nadwyżki, 
choćby tik  małej jak 737 koron. Zmniejszono wy­
datki, a zwiększono dochody nadzwyczajne, wstawia­
jąc do nich kwotę 220.000 k., jaką fandnsz wodo­
ciągowy dłnżny jm t funduszowi ob/otowemu miejskie­
mu. Nadto zaznaczył r. Fonikło, iż zwiększenie do­
chodów jest rzeczą konieczny N ileży dążyć do tego, 
aby rząd wynagradzał gminie czynności, sprawowane 
z zakresu poruczonego, wynagrodził straty, ponisdone 
wskutek wystawienia zakładu bontumacyjnego i dał 
subwencję państwową na inwestycje.

Wnioski przedłożone Radzie do uchwalenia przez 
referenta brzmiały:

1) Wzywa »ię sekcję skarbowa, aby nąjdalej do 
dnia 1 czerwca b. r. przedstawiła wnioski co do po­
mnożenia źródeł dochodów gminnych n* rok 1902.

2) Wzywa się sekcję skarbową, aby w powyższym 
terminie w porozum.oniu z komisją inwestycyjną przed­
stawiła wnioski celem uzyskania subwencji państwo­
wej na inweitycje i wypracowała projekt zaciągnięcia 
pożyczki inwestycyjnej w kwocie dozwalającej gminie 
dokonać robót inwestycyjnych dla prawidłowego ro- 
zwojn miasta nieodzownych.

3) Zarządza się pokrycie niedoboru zr rok 1900 
w przybliżonej kwocie 100.000 koron z dochodów 
fundnszn amortyzacyjnego ponad plan amortyzacyjny.

W dyskusji zabrał głos wiceprezydent dr Leo. 
Mówca wykazał, że zmniejszenie się wydatków jest 
pozorne. W rzeczywistości wzrosły one o 114.000 
koron. Dochody również się zwiększyły o 183.000 
koron, gdyż gmina odstąpiła funduszowi szkolnemu 
dochód otrzymany o 12°/0 dodatku szkolnego. Pier­
wotny bndżet zamykał się niedoborem, komisja tak 
go zreperowała, że zamyka się nadwyżką. Zważywszy 
wszakże, iż nadzwyczajny wpływ 220.000 koron 
z fundnizn wodociągowego jnż lię nie powtórzy, i że 
kredyty dodatkowe przekroczą preliminarz, niedobór 
może dojść do 400.000 kor.

Stan finansowy gminy jest smutny. Mieszkańcy 
są przeciążeni podatkami państwowemi a w skutek 
tego nie można podwyższać podatków gminnych. 
Trzeba oszczędzać. Należy również przywrócić uchwa­
loną przed 6 laty dotację kasową.

R. Rosenbl tt zwraca nwagę na olbrzymie ko­
szty urzędowania magistratu. 1/B część bidżetu po­
chłania magistrat. Manipulacja je it wadliwa i prze­
starzała. Sprawy, mogące za'atwiać się „z biurka 
do biurka", są traktowane za pomocą odezw. Jedno­
razowe urzędowanie, zaprowadzone przez ś. p. Szla- 
chtowskiego, również nie jest korzystne dla biegn 
spraw.

Co do zwiększenia dochodów należy, zdaniem mó­
wcy, starać się o podniesienie przemysłu, co spowo­
duje większą wydatność podatkowy Należy też zająć 
się sprawą pornczonego zakresu działania, bo rząd 
bierze opłatę w postaci stempli za pracę urzę Iników, 
a ci urzędnicy są płatni przez gminę!

Po przemówienln ks. Bukowskiego, który między 
iunemi podniósł konieczność nmiastowienia kominiarzy, 
dyskusje jeneralną zamknięto.

Dalszy ciąg dyskusji budżetowej odbędzie siędzi- 
sisy. Do głosn zapisali się: r. Potocki, Fedorowicz 
i Seinfeld, odpowie refarent dr Ponikłi, poczom 
rozpocznie się dyskusja szczegółowa.

Na posiedzenia tajnem referował r. Bartoszewicz 
sprawę wyboru dyrektora Muzeum Narodowego. W 
głosowaniu wzięło udział 33 radnych. Dr Kopera o- 
trsyn-i 90 głoićw, dr Konstanty Górski 10 głosów, 
p. Ziemięcki 3 głosy.

Dyrektorem Muzenm Narodowego został przeto 
dr Feliks Kopera, adjnnkt Akademji Umiejętności.

Przed dzisiejszem budżetowem posiedzeniem Rady 
warto przypomnieć katolickim jej członkom następującą 
sprawę:

Rada miejska krakowska od lat przyznaje różnym 
zakładom naukowym dobrowolne snbwencje, które oczy 
wiście z wdzięcznością przyjmowane bywają przez 
obdarowane inetytneje. Między innemi otrzymuje sub­
wencję tutejsza szkoła „ewangelicka", która corocznie, 
a nawet i w rokn bieżącym, pomimo pnstek w skar­
bie miejskim, subwencję otrzymuje. Zbór ewangelicki 
tutejszy, aby u'atwić sobie udzielenie subwencji gmin­
nej, zmienił teraz nawet nazwę szkoły swojej na 
„Szkolę Indową przy kościele św. (!) Marcina", byle 
osunąć skrupr.ły katolickich radców miejskich, którym 
jakoś opacznie się wydaje, gdy Rada miejska miasta 
katolickiego woteje subwencję dla propagandy „ewan­
gelickiej". Zbór „ewangelicki" zatem nczynił wielką 
ofiarę z j  swoich przekonań — byle dobrze usposobić 
katolików w R idzie miejskiej, opuszczono z napisu 
szkoły z lubością przez protestantów nżyrany wyraz: 
„ewangelicka" szkoła, a nawet dodpuo patrona szkole 
w osobie świętego Marcina, choć Lnter żadnych Świę 
tych nte uznawał, nie wyjmnjąc swojego patrona św. 
Marcina.

Przypatrzmy się teraz, jrk  powyższa sprawa wy 
gląda w prawdziwem oświetleniu protestantów. Otóż 
czasopismo protestanckie „Przyjaciel Ludu", wycho­
dząca w Nawsiu na Śląska suetr., w Nrze 8 z dnie 
21 kwietnia 1901 r., na str. 64, pisze:

„Kraków (z rocznego sprawozdinla zborn). Stan 
zborn wynosi 660 dnsz. Do Kościoła ewangelickiego 
wstąpiło 10, wystąpiły 2 osoby. Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że stosunki majątkowe tego ważnego dla 
Kościoła ewangelickiego w Polsce zboru są nader zi- 
d walniające i przez spłatę długu, ciążącego na no­
wych kamienicach zborn, poprawiają się z rokn na rok. 
Ogólny majątek zboru wynosi 152.150 k., z czego 
fundnsze 6 258 k., a fnndacje 14.249 kor. Rachun-

(rodem ze Śląska). Z funduszów wymieniamy: na bu­
dowę wieży, na opalanie kościcła i emerytalny.

„Zbór wystawił w ostatnim rokn nowy budynek 
szkolny. Co do stosunków szkolnych nie możemy się 
atoli wstrzymać od nwagi. Do szkoły zborowej uczę­
szcza 53 ewangel., 92 katolickiego a 33 dzieci Moj­
żeszowego wyznania. Dzieci własne, ewangel. stano­
wią więc zaledwo trzecią część. Nie znamy dokładnie 
miejscowych stosunków, ale n ie  w y d a j e  n a m  ei ę  
r a c j o n a l n e m  u t r z y m y w a ć  d r o g ą  s z k o ł ę  
i r o z w i j a ć  t a k o w ą  d l a  d z i e c i  i n n y c h  wy ­
z n a ń ,  raz dla tego, że wobec takich stosunków li­
czebnych c h a r a k t e r  e w a n g e l i c k i  s z k o ł y  
i nanki z konieczności rzeczy e ię  z a t r a c a ,  a po- 
wtóre, ponieważ zU r do kosztów szkolnych każdego 
ncznia dopłaca, a zwłaszcza na każdego ewangelickie­
go ncznia 30*12 k, na katolickiego 15 80 k, na 
żydowskiego 16*10 k. — Do innych miejskich szkół 
Indowych, średnich i )r>>watnych (razem do 16) u- 
częszczało 50 ewangelick ch uczniów".

Ciekawi jesteś wy co na to powiedzą katoliccy 
radcy miejscy przy obradach nad działem XII, pozy­
cją 13 n projektu budżetu nrejikicgo na rok 1901?

Rada państwa w Wiedniu.
Dzisiejsze posiedzenie izby.

W IED E Ń  23 kwietnia. (Tel. w łasny „Głosu 
Narodn"). Prezydent otworzył posiedzenie o go­
dzinie 11 m inut 10 przed południem.

Sekretarze Izby odczytują nadesłane pisma, 
wśród których znajduje się wniosek Schoenere- 
ra, domagający się zaprowadzenia w A ustrji 
z wyjątkiem  Galicji i Bukowiny niemieckiego 
języka państwowego, na wzór języka m adziar­
skiego w W ęgrzech, dalej interpelacja Daszyń­
skiego z powodu pobicia ncznia przez katechetę 
ks. Dembowskiego w Krakowie, wniosek Byka, 
Kolischera i tow. o połączenie także i Brodów 
projektowaną siecią kanałową, interpelacja posła 
Barwińskiego do m inistra obrony krajow ej, dla­
czego żołnierze obrządku gr.-kat. nie dostają na 
swoje św ięta urlopu.

Po odczytaniu pioin zabrał głos dep. Yolkl 
i  w formie zapytania do prezydenta w ystąpił 
w bardzo ostrym tonie przeciwko interpelacji, 
wniesionej przez dra W ohlmeyera w sprawie 
nadużyć, jakich się ma dopuszczać sąd okręgowy 
w St. Polten. Yolklowi, co chwila, przerywają 
antysemici.

Schonererowiec dep. Tschan w formie zapy­
tan ia  do prezydenta, poroszą sprawę enuncjacji 
arcyks. Franciszka Ferdynanda do prezydjnm 
anstryjackiego Stowarzyszenia szkolnego.

Dep. Malik domaga się, aby komisja pety ­
cyjna w myśl regulaminu Izby przedłożyła już 
raz swoje sprawozdanie. |Mowca żąda, aby obe­
cny prezes tej komisji ustąpił i ażeby innego 
w jego miejsce wybrano.

Dep. Zazyorka zapytuje po czesku prezydenta, 
dlaczego nie chce odpowiadać na interpelacje, 
zredagowane w języku czeskim.

Prezydent wzywa mówcę, aby przystąpił do 
rzeczy.

Na to wszczyna się w Izbie hałas. Dep. R a­
taj woła do p rezyden ta : „Przecież pan nie umiesz 
po czesku, więc skąd pau możesz wiedzieć, że dep. 
Zazyorka mówi od rzeczy?"

Tymczasem Zazyorka mówi dalej.
Prezydeut powtórnie go wzywa, aby już raz 

postawił pytanie, o które mu chodzi.
Dep. F ressł w oła: P atrzc ie! P au  prezydent 

nie umie po czesku, a przecież rozumie Zaz- 
y o rk ę !

Dep. Zazyorka kończy bardzo energicznem 
wezwaniem, aby prezydent szanował równoupra­
wnienie, należące się językowi czeskiemu w par­
lamencie.

Po Zavorce zabrał głos dep. W ohłmeyer, 
który odpowiada dep. Yolklowi. Mówca twierdzi, 
że prezydent sądu okręgowego w St, Polten je s t 
zajadłym narodowcem niemieckim.

W  Izbie wszczyna się okropna wrzawa Z j e ­
dnej stroDy antysemici z dep. Probaską na cze­
le, z drugie; scbonererowcy, a przedewszystkiem 
F alk  i Stein wymyślają sobie nawzajem.

Gdy wrzawa ucichła, prezydent udzielił głosu 
deh. Fressłowi, który zapytuje po czesku prezy­
denta, dlaczego interpelacje, zredagowane po 
czesku, są od izytywane w Izbie w języku n ie­
mieckim.

W  tej chwili Izba przystąpiła do porządku 
dzieuuego, a mianowicie do szczegółowej dysku­
sji nad nowelą należytościową.koweść jest wzorowa, przeprowadzona zosta’a przez 

presbitera-eekretarza p. Clompę, urzędnika bankowego

Zmiana Lokalu. B*7 Kaden i Slti
przeniesione zostały z uboypoiejowej Jni ulloęfiw. Anny Ł. 5 w Krakowie, mi
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Berfin. Ces&iz W ilhelm polecił wybadać po­
ufnie francuskiego podpułkownika ,Marchanda, 
czy przyjmie order pruski za energiczną pomoc 
przy ratow aniu głównej kw atery  niemieckiej pod 
czas csta tiiego  pożarn w Pekinie.

Berlin Ja k  donoszą z Chrystjanji, uwięziono 
tam  trzy ftb i ykantki aniołków, k tóre zamordo- 
ły 26 niemowląt. W sprawę m ają być wmięsza- 
ni lekarze.

Monachium. Ogółem zathtrow ało  dotąd w 2 
bataljonie V III p tłk n  piechoty bawarskiej w Me- 
tzu 262 żołnierzy na tjfa s , z tych dwunasta u- 
marło W  ostatnich dwu dniach nie zaszedł ża­
den nowy wypadek zasłabnięcia.

Yokohama. Z Ghemnlpo na Korei donoszą, że 
przybył tam  krzyżowiec angielski „Pow eifal". 
Na pokładzie jego znajduje się adm irał Seymour, 
k tóry  wraz z posłem angielskim ma być przy­
ję ły  na posłuchaniu przez cesarza koreańskiego.

Londyn. Izba gmin odrzuciła wniosek, sby w 
jednem  z m iast irlandzkich założyć rzymsko ka­
tolicki nniwersytet.

Wojna w południowej Afryce.
Londjn: Ranne dzienniki donoszą ze Stander- 

th o n : Żona Ludw ika Bothy przybyła tutaj z obozu 
męża i udała się do Pretorji, aby lorda Kicze- 
nera  uwiadomić, że mąż jej chce się z nim nie­
bawem zobaczyć.

Bom bay: P rzybył tu taj parowiec angielski 
z jrńcam i boerskimi na pokładł ie.

Londyn: Urząd wojny ogłasza: Liczne kom- 
panje ochotników, piechoty i oddziałów techni­
cznych, powracają do AngJji. Wczoraj przybyło 
już do Southamptonu 1.080 ludzi yeomanry z A- 
fryki Południowej.

Haga: Do tutejszego m inisterstw a spraw za­
granicznych wpłynęło około 1100 podań Holand- 
czyków, wygnanych z Połndniowej Afryki, do­
magających się tą  drogą od Anglji odszkodo­
wania.

Londyn: Koła urzędowe angielskie obecnie już 
przyznają, że odjazd M ilnera jes t rodzajem ustęp­
stw a dla Boerów. Rokowania pokojowe z tymi 
ostatnim i zaraz się rozpoczną po wyjtździe Mil­
nera. Będzie je  prowadził lord Kiczener przy 
pomocy wyższego urzędnika, cywilnego. Podczas 
rokowań będzie m iał zupełną swobodę, poprze­
dnio natom iast krępował go Milner, k tóry  żywił 
zupełnie odmienny pogląd na warunki, jak ie  mo­
żna było (flarować Boercm.

Londyn: Konsul am erykański w P retorji, Mr. 
A dalbert Hay, syn sekretarza stanu Haya, przy­
bywszy za krótkim  urlopem do Waszyngtonu, 
urzędownie zaznaczył św ietną przyszłość ekono­
miczną Afryki Południowej. Ów rozwój rozpo­
cznie się natychm iast po skończeniu wojny. Zw ła­
szcza budowa fabryk i kolei da świetne wyniki. 
Co do term inu ukończenia wojny nie dał Mr. Hay 
stanowczej odpowiedzi.

Wypadki w Chinach.
Londyn: Sensacyjna wiadomość nadeszła do 

tutejszych dzienników z Mandżnrji. Jen era ł ta ­
tarsk i w Mukden pożyczył od Rosji 400.000 tae- 
lów na zorganizowanie wojskowej straży policyj­
nej, oddając za to w zastaw dochody z podatku 
gruntowego i osobisto-dochodowego.

Berlin: Tutejszy ambasador francuski zwrócił 
się do hr. Biilowa z prośbą, aby przedstaw ił ce­
sarzowi wyrazy współczucia prezydenta Loube- 
ta  i rządu francuskiego z powodu pożarn w P e­
kinie i śmierci jeL erała Schwarzhoffa.

B ruksela : Poseł belgijski w Pekinie donosi, 
że położenie rzeczy w Chinach złowrogo się po­
gorszyło. Oczekują nowego, powszechnego m chn 
powstańczego przeciw cudzoziemcom.

Turyn: „G azetta del Popolo“ donosi, że W ło­
chy cofną część eskadry swojej z wód chińskich, 
natom iast pozostawią nietkniętą siłę lądową. W 
sferach wojskowych są zdania, że trw ałe obsa­
dzenie Pekinu przez wojska cudzoziemskie wy­
magałoby cońaj mniej 10.000. ludzi.

Podróż Delcassego do Petersburga.
Pary* : Podróż Delcassego do Petersburga zaj­

muje dziś w pierwszym rzędzie uwagę polity­
cznej Europy. P rasa europejska zastanawia się 
nad pytaniem, czy Delcasse jedzie z własnego 
popędu, czy na zaproszenie cara. Zwraca uwagę, 
że Delcasse je s t już ministrem oddawna, podczas 
gdy hr Lam sdorf dopiero kilka miesięcy urzę- 
dnje, powinien był zatem pierwszy pojeehać z

wizytą do Paryża. P rasa republikańska wyjaśnia 
to tern, że Delcasse nie był nigdy w Petersbur­
gu, podczas gdy poprzednik Lamsdorfa Mura- 
wjew był w Paryżu aż trzy razy.

W edług informacyj niektórych dzienników 
paryskich celem podroży Delcassego je s t zała­
tw ienie towarzyskiego konfliktu pomiędzy rz ą ­
dem republiki a ambasadą rosyjską w Paryżu. 
Ambasador rosyjski Urussow, radca legaęyjny 
Nanszkin i pierwszy sekretarz Swjeczyn przyj­
mowali u siebie wybitnych nacjonalistów fran ­
cuskich i utrzym ywali z nimi serdeczne stosun­
ki, natom iast dygnitarzom dzisiejszej lepubliki 
okazywali jaw ne lekceważenie.

Nadto rząd republikański czuje się żywo za­
niepokojony projektem małżeństwa księcia L u ­
dwika Napoleona z wielką księżniczką rosyjską.

W edług „Figara" przedmiotem narad Del­
cassego i Lamsdoiffa będzie między innemi 
kw estja macedońska. F rancja  chce koniecznie dać 
inicjatywę do nadania chrześcijanom macedoń­
skim swobód antonomieznych w myśl trak ta tu  
berlińskiego. Także kw estja chińska będzie przed­
miotem wyczerpujących roztrząsań.

Dzienniki zbliżone do rządu francuskiego, za­
przeczają temu, aby Delcasse traktow ał w P e­
tersburgu w sprawie pożyczki.

Ruch macedoński.
S o fja : Rząd ogłasza, że nieprawdą jest, ja ­

koby urzędnicy, pomimo wydanego zakazu, b rali 
udzisł w kongresie macedońskim. Przeciwnie, 
władze nigdzie nie miały powodu uskarżania się 
na przekroczenie tego zakazu. Wiece macedoń­
skie, zwołane w paru miastach bułgarskich pod­
czas Św iąt W ielkiejnocy, były zgromadzeniami 
bez znaczenia.

Sofja: Nowo wybrany prezes stronnictwa na­
rodowego po Stoiłowie, Geszow, zaprzeczył w 
rozmowie z jednym z dziennikarzy zagranicznych, 
jakoby kierowane przez niego stronnictwo zamie­
rzało wystąpić wrogo przeciwko księciu F erdy ­
nandowi.

Na Madagaskarze.
Paryż : Rozpoczęto już roboty przygotowaw­

cze dla wybudowania na M adagasksrze całej sie­
ci dróg żelaznych.

Jen e ra ł G allitn i postanowił zastosować pod­
czas tej budowy cały zasób doświadczeń, zebra­
nych w Sudanie i Tonkinie. Główną stacją bę­
dzie m iastt Tam atave, skąd koleje rozejdą się 
promieniami po całej wyspie.

Równocześnie podjęto roboty około upiększe­
nia m iasta Tam atave i obwarowania portn tam ­
tejszego.

Angielsko-abisyńska ekspedycja.
Londyn: „Times" donosi z H arar, że Mullah 

Abdullahi cofnął się przed Abisyńczykami ku 
Dolbahauta.

Abisyńczycy zabrali kilka tysięcy w ielbłą­
dów, owiec i koni. Anglicy posuwają się z Bu- 
rao w kierunkn wschodnim ńa Dolbahauta.

Rosyjsko-hiszpańskie sympatje.
M adryt: Adm irał rosyjski B irilew  był u kró­

lowej-rej entki na audjencji.
Oficerowie eskadry rosyjskiej, k tóra  zawinęła 

do portu  w Barcelonie, wydali bankiet na cześć 
oficerów hiszpańskiego pancernika „Pelayo".

Anarchista w drodze do Bremy.
P aryż : Ajencja H ayasa donosi z Madrytu, że 

statek  „H alle", płynący do Bremy, zawinął do 
portu Yigo.

W śród pasażerów, znajdujących się na pokła­
dzie, ma być także jak iś anarchista, zaplątany 
w spisek Rosarji i Patersona. W  Yigo nie chciał 
on opuścić statku.

Niemiecka policja oczekuje w Bremie na jego 
przybycie, chcąc go uwięzić.

WIEDEŃ 24 kwietnia. (Tel. giełd.). —  56 I. Li. 
ety Towarzystwa kredytowego ssiim. 9U5G, 4 prc. Li­
sty Banku lra j. 92 — 4 7 2 prc. 1. Lfaty Banku krajowe, 
go 99 00, 4 prc. Listy Bankn hipotecznego 90'— 
4 i pół procent. Listy Bankn hipotecznego 98.25, 
Listy bankn hipotecznego 109 75, prc. Galie. 0- 
bligacje propinacyjne 96 25, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 92 50, 4 %  pożyczka mjasta Li.owa 
87-00, Losy tureckie 109-—, Marki 117 60, Rnble 
253 75, Kenta majowa 98 35, Austjacka Kenta ko­
ronowa 97 45, Węgierska Kenta koron 92A5.

99 Głos Narodu.“
Począwszy od 1 m aja 1901 roku prenume­

ra ta  miesięczna nas „Głos Narodu" wynosi na  
prowincji]

jeden gulden dwadzieścia 
kraj carów. .

Tyleż samo wynosi prenum erata miejska na  
„Głos Narodu" z odnoszeniem dziennika do miesz­
kań. D la abonentów, odbierających „Głos Naro- 
dn“ w biurzą administracji, lub w biurze filjal- 
nem przy ul. Szewskiej 1. 13, prenum erata mie­
sięczna wynosi

jeden gulden.
T a nadzwyczajnie niska cena prenum eraty 

ma na celu uprzystąpnienie niezależnego, naro­
dowego i chrześcijańskiego dziennika najszer­
szym i najmniej naw et zamożnym kołom ludno­
ści kraju, wśród których rozrzucane są tenden­
cyjne pisma, stojące na przeróżnych żołdach, a 
szerzące zdrożną i szkodliwa propagandę. Cd tej 
minimalnej ceny pronumeracyjnej

żadnych zniżek udzielać się nie będzie.
„Głos Narodu" wydaje raz na tydzień po­

dwójny numer z aktualnem i ilustracjam i, oraz 
osobno co tydzień nadzwyczajny dodatek książ­
kowy z powieścią, lub dramatem.

Ponieważ abonentom, zalegającym z przed­
płatą, wysyłka dziennika natychm iast zostanie 
wstrzymana, przeto wszystkich- miesięcznych abo­
nentów prosimy o regularne nadsyłanie prenu­
m eraty, gciyż w przeciwnym razie narażeni bę­
dą na niem iłą przerw ę w otrzymywaniu dzien­
nika.

Przedpłata wynosi:
ha prowincji i w Krakowie z odsyłaniem do

domów: za miesiąc maj 2 korony, 40 halerzy;, 
do d. 30 czerwca 4 korony, 80 halerzy.

W Krakowie z odbieraniem w Administracji,, 
lub biurze filjalnem przy ul. Szewskiej 1. 13, za 
miesiąc maj 2 korony; do dnia 30-go czerwca 
4 kerony.

Numer pojedynczy zwykły 10 halerzy; nu 
mer niedzielny i num er z dodatkiem powieścio­
wym 16 balerzy; nnmer z dni poprzednich 20 ha.- 
lerzy. Za zmianę aaresu 40 halerzy.

A d m in is tra c ja
„ G ł o s u  N a r o d u “ .

SKŁAD FORTEPIANÓW
B a p a b a s i  i Sp.

Kraków, Ryaek 3 9 , I. piętra 604

D r  W ł .  M a le s z e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Un'w. Jag., crdymije jak la' 
dawnych w sezonie letnim w  K a r l s b a d z i e  od 20-go 
Kwietnia do 1 Października „Drei Stoffeln", Alte Wieee..

Henneberga jedwabie
jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odemnie sprowadzone, na 
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 65 ct. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo­
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa­

ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto.
G. Henneberg  

fabrykant jedwabiu (c. k. nadworny do- 
■ |2  stawca) w Zurlchu.

Do p. Jana Sziify
w Krakowie u l  F lorjańska 1. 43. 2

Za przesłanego mi, tak  idealnie doborowego 
kanarka z hodowli pańskiej, odznaczającego się 
p r z e ś l i c z n y m  g ł o s e m  i z d u m i e w a j ą ­
c y  m ś p i e w e m ,  przesyłam P ana serdeczna 
podziękowanie i zaznaczam, że troskliwość i su­
mienność pracy, położone koło starannego w y­
chowywania, przynosi szczególny zaszczyt hodo­
wli Jego.

W ojciech Kaz. B rza zg o ń ,
m-f ster farm. w Łańcucie.

Adwokat Dr Franciszek Jasiński
o tw o r z y !  k a n c e l a r j ę  

we Lwowie przy Placu Marjaoklm llozba 8. _B^_
Kapelusze, — Czapki „Sweter44 do rowerów, — Pończochy, — Paski, — Koszulki, — Ręka­

wiczki damskie i męskie, — Parasolki, — Parasole.
- T Z E Z D ^ n S T I E  w ypróbow anej dobroci T U T E I  C Y G A R E T O W E

F. A. GRIGAR,  Kraków, Rynek główny, Linia A B, Nr. 44 . 949
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Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W KPAEOWIF 
przy ulicy Karmelickiej L. 66

Telefon 112.
poleca na porg wiosenny;

0.000 sztok szczapo w owo^owyah w^ 
ko- i ptl-piennych, cztero-, pigcio- i 
ścioletnich w doborowych gatunka h 

gate w korzenie i silne korony; poje- 
cza sztuka 1 kor., 10 szt. 9'50 kor., 
szt. 90 kor-, tysiąc zaś szt. 8C0 k >r. 
ewy owocowe: agrest. pr rzeczki i 

:~y; wielki wybór Koniferów (iywo- 
ów) od 1 do 2 metrów wysokości. 
Nasionr warzywne i kwiatowe, 
•bulki, bulwy i kłgcze kwiatowe, 
nki troska. ek. warzywne i kwiatowe. 

Tk wybór roślin doniczkowych w pei- 
kwiecie jak i liściastych i Wszel­

kiego rodzaju palmowych, 
mt^e zamówienia na bukiety, wieńce 

i t. d. 546
nikł na żądanie opłacie przesyła sig

Muzyk
dobry skrzypek, uzdolniony ao kie­
rownictwa kapelą robotniczą, — 

znajdzie stałe pomieszczenie.
WARUNKI: Nienaganna konduita 
poświadczona urzędownie, zdrowie, 
nieprzekroczony 40 rok życia, wpra­

wa w  manipulacji kancelaryjnej.
PŁA.CA: 70 kor. miesięcznie, ewen­
tualnie stabilizacja na robotnika sa­
linarnego z zabezpieczeniem na sta- 
rcśó. — Członkowie muzyk wojsko­

wych mają pierwszeństwo.
Zgłoszenia ustne lub pisemne, z za­
łączeniem dokumentów, przyjmuje 
do dnia 15-go maja b r.

C. k . Z arząd  S a lin a rn y
1034 w Bolechowie.

u p Oł m i k
z wkładem 1.200 złr. 

do całkiem pewnego przeasigbior icwa 
potrzebny. — 0=obistu kierownictwo nie 
wymagane. Zgłoszenia p. rest. Kraków, 

pod: „q . B  lg Q O “ 1045

E M E R Y T
przyjąłby administrację kamienicy — za 
skromnem wynagrc dze.iiem Na żądanie 
może złożyć kaucje Adres poda Iziai in- 
ssr „Głosu Narodu*' W! 1 0 2 5  H 3

E K O N O M
praktyczny i doświadczony, z dobremi 
świadectwami, p t s s u k a j e  od 1 go 
lipca b. r. p n g a d y .  Zgłoszenia; poste 
restante „W ’. R . “ poczta Ko?myr:ów 

koło Krakowa. 1095 1 4

Subiekt Fryzjerski
potrzebny od 1 maj... 103C

W IK T O R ,-J A S Ł O .

Majątek Las iwy
obejmujący 4 800 mórg, — w tern iasu starego i rębnego
3 .400 murg, —  800 roli, G00 ł ąk,  zagospodarowany clobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem bankowym 300.000 
koron d o  s p r z e d a n i a .  — Bliższych informacyj osobom po­
ważnym udzieli Ignacy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellońska 

1. 5 parter, „Głos Narodu11. 696 9 0

Piękna Wieś
w okolicy kopalń i fabryk, poi 
cłpranowski, w obszarze morgói 
785, w tern roli dobrej przepu 
szczalnej 300 m., łąk dwukośnyel] 

.ładnych 85, reszta las szpilkoi 
i w różnym wieku, w  le3ie jest 1 
! dnych 30 m. łąk, budyńki wszys 
kie prawie nowe, d o  s p r z e d a  
n l a  za cenę 88.000 złr z 
giem bankowym 31 tysięcy 
10 do 15.000 może pozostaó przj 

hipotece na tani procent.
Majątek ten p o d a t n y m  jest da 

| rozparcelowania.
Do traktowania upoważniony pa 
J< P le s n a r ,  Dział inseratot 
„Głosu Narodu'1 Kraków, przy 

Szewskiej L. 13, parter.

€. b. Riistryjackle

WYCIĄG Z ROZ-
koleje państwowe

K Ł A D U  J A Z D
w a ż n e g o  o d  d n i a  1 '

Odjazd z Krakowa względnie Podgórza:
5.15 rana pociąg migszany Nt.

*545 „ a osobowy „ 
542  .  .

1625 z Krakowa przez Zwierzyniec 
„ ze Zwierzyńca 

1032 z Podgórza-Płaszowa 
„ „ „ przystanku

&31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.38 a ■ » „ „ „ Podgórza-Płaszowa

S.10 rant pociąg osobowy Nr. 15
•40 a a  a n n

Krakowa
Podgórza-Płaszowa

do Oświęcim** ma połączenie, 
w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławi ; w Spytkowicach: 
do Sierszy wodnej, Wadowic 
i Suchy.

do Podwołoozysk; ma połączenia - w Pod­
górzu -Płaszowie ao Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec, w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy­
rowa i N. Zagórza; we Lwowie do Sta- 
aisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kaesa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra­
snem do Brodow.

Ł33 inno pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

&55 ] raod poL poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
8-09 > > > * » „ ze Zwierzyńca
9>10 a ■ ■ osob. „ 1012 z Podgórza-Płaszowa
6.19 ,  ,  ,  „ „ „ „ „ przystanku

do Kocmyrzowa.
do Huslatyna (przez Sucbg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal­
waryi do Wadowic i Bialska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu, 
do Podwołoozysk; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wif Jo Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.
dn Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
połąCzouie do Oświgcima.

1*50 pa pełud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa } la Kacmyrzawa.
da Lwawa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; j Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy­
rowa; we Lwowie do Podwołoozysk. Ickan, Bukare­
sztu i Konstancyi.

11.00 piiad poi. pociąg osob. 
11.12 .  .  .  .

Nr. 13 z Krakowa 
„ „ „ Podgórza-Płaszowa

1.25 po pal. poc. migszany Nr. 461 z Krakowa
L41 a B a a „ a „ Podgórza-Płaszowa

249  po poi. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

}

" ™ r “- 1 d . Oiwięol—s ;  p o j e n i , :  Spytku-a a  » a . n a , ze Zwierzyńca | ; ,h V  S iersz/ wodnei • w Oświeci-1034z Podgórza-Płaszowa | wicacn do Sierszy woanej, w uswigci
,  „ a przystanku /  mle do Wrocławia.

osob.

do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia : w Podgórzu-Płi ezewie do Suchy;

3.21
l.2t

6.15 wioeeór pociąg os bowy Nr. 19 z Krakowa 
<05 .  " T *  .  .  „Podgóna-PtaB.owa ;

■33 a i i o i i  pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz 1 do Przemyśla (przez Suchg, Nowy Sącz,
748 B ,  „ „ „ ze Zwierzyńca ' Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia:
” •50 a ,  osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa I w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 
740 a a » a a a a przystanku j  nack do Gorlic.

00 w ian ie pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa } da Kocmyrzowa.
do Ickan; ma połączenia : w P t2 imyślu do Chyrowa
i Nowego Zagórza; w lckcnai-.h do Bukaresztu, Kon­
stancyi, a stąd okrgtem do Konstantynopola.

do Podwołoozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo­
cznego i Munkacsa; w Krasnem ii> Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 

i Kijowa.;

18 wioortr poęiąg posp. Nr. 1 z Krakuwa }i 
)  8

: .15|wiMW podąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
948 ■ » „ a o -Podgórza-Płaszowa

940  w ian ie poc. *  gezany Nr 463 z Krakowa 
M l  ,  » ■ o n i )  Podgórza-Płaszowa
IO40 wiacaśr poe. osob, Nr. " i z Kr_ owa 
*043 .  ,  » ■ 1026 „ Podgórza-Płaszowa
aOL38 przystanku

k ’Ł >0 wjney poci osobowyfNr. U * Krakowa
, Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki, 

do Żywo*.

do Podwołoozysk: ma połączenia: w L« u 
bicy do Tarnobrzegu, Naabrzezia i w kie­
runki ku Przeworsku przez Rozwadów ; 
r Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 

i Chyrowa; w Przemyślu do Hezo-Laborcz, 
Koszyc i Ptsz! i we Lwowie do Czer _>  
wiec, Stryja i  Skolego, Rawy ruskiej, Beł­
żca i  Janowa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczyniec.

6.13 rano pociąg osob. 
6.20 *
6.2 5 :  ”
6.39 „

Krakowa

Nr, 1017 do Podgórza-przystanku 
„ „ „ „ Płaszowa
„ 1602 „ Zwierzyńca 
„ „ „ Krakowa przez Zwierzyniec

6.55 rano pociąg pospieszny Ni'. 2 do Krakowa

g o  m a ja  1 9 0 0  r o k u .
Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza:

\  z Podtrołtczysk; ma połączenia: w Pad-
4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa t wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w al
4.40 „ „ „ K u n  Krakowa ! Lwowie od Ickan, Bełżca; w RzeazawiiJ

J od Jasła; w Tarnowie od Stróż.
z Przemyś i  (pizez Chyrów, Nawy I
Zagórz, Nowy Sącz. Suchg); non 
połączenia: w Nowym Zigm „ lad  
Stanisławowa; w Zagórzanach ■ 
Gorlic; w Chabówce od Zaka- '■ 
panego.5

j z Ickan; ma połączenia: w Ickanach od Kon-.
. stentyn.pola (okrgtem do Konstancyi), Konstanc 
! cyi, Bukaresztu, we Lwowie od Stryja, w F m -  
J myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa y z Koomyrzawa.
747 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku ) g źyw(m; ^  pot%czenia: w
q 3 |  * * * ” rtaszowa ; Wadowic.8.10 „ „ „ „ 26 „ Krakowa )

z Podwołoozysk; ma połączenia: w Ped-
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w K n*

_ snem od Kijowa i Brodów; wa Lwoi *
8.42 „ " „ „ „ „ „ Krakowa od Bukaresztu i Ickan, M unkaou, Ła­

wocznego i Stryja; w Tarnowie od K a- 
wego Sącza; w Bierzanowiu z WietieUd, 

10.12 przed poł. poc osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystajdcu \ z OŚW,ęolB|a; ma po{%CZ6nia. w o_ 
n n » • ” n  ̂ świgeimie oc1 Wrocławia. Wl«dnU:

IMS :  :  ;  misar ny :  1606 :  z w i ^ . } -  ' d ^ o - c .

8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa

„ „ „ n r n Krakowa przez Zwierz.
10.59 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11.15 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa z Wieliczki

1.00 po połud. pociąg osob iwy Nr. 6214.de Krakowa

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

} z Kocmyrzowa.
z Podwołoozysk; ma połączenia:'
kach wielkich od G .m a ło w a ; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec, w Przemyśla ( 4  
Pesztu, Koszyc i Mezj-Laborcz; w T«-

Irosławiu od Sokala i Rawy ruskie,; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od r a e -  
worska przez Rozwadów, oa N adbnw fa; 
w Tarnowie od Orłowa.

} ze Lwowa; ma połączenia: we Lwowi* od
Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ławoczatga 
i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Przemy­
ślu od Chyrowa; » Tamowio od Oriosnh

z Hnslatyna; (przez Stanisławówr
Nowy Zagórz, Non

4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-3° „ „ „ . „ » n  „ .* Płaazowa
4.36 „ „ „ m’.ęs”any „ 1634 „ Zwierzyńca
4.50 „ „ „ „ „ a » Krakowa przez Zwierz.

>wy Sącz, Suchą);
ma połączenia: w Nowym Zagómm 
od Pesztu, Koszyc i Mez5-Laborci; 
w Zagórzanach z Gorlic; w StrółacL 
i Nowym Sączu od O rłom ; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Hnca ' 
od Zwardonia, Żywca DziedlR.. 
w Kalwaryi od BI dska i Wadowic.

z T i oo p la ; ma połączenia: w
6 14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa \

6 25 « » ” ■ Ł» • Krakowa Przemyślu od Nowego i g ó >  -  i  Chyrm-
j wa; w Tarnowie od Nowego Sącia,

6.33 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Po lgur_a-Płaszowa |  Wlellozkl
6.50 „ B i> ■ n  n  Krakowa /
7.10 wieczórfpociąg osobowy Nr 6216 do Kraków } z Kaomyrzswa.
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgcrz* przystanku 
910 n  * b  b  p  ■ . b  Płaszowa
9.21 „ „ migszany „ 1604 „ Zwierzyńca
9.35 „ „ „ „ „ „ Krakowa przez Zwierz.

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgózza-PłasMwa 
9.38 „ „ g b b n Klikowi

z Oświęoima; ma połączenia: w O - 
świgeimie od Wrocławiafc w Spytiko- 
wicach od Wadowic; w S h w is it  
od Bielska i Wadowic.
z Podwołoozysk; ma połączenia:
w Podwołoczyskach od Odeey f  
Kijowa; Borkach wielkich c 4  
Grzymałowa; w Tarnopola od Ea- 
pyczyniec; w Krasnem od ¥ffq 
wa i Brodów, we Lwowio od n -  
karesztu i  Ictmn, Skolego i S M o ,  
od Janowa; w Pizom; od ( 3 ^  
rowa; w J-.fOsła. :u od Sokala I  
Paw / ruskiej, Bełżca; w t a m a  
ne od Jasła; w Dembicy od Pum 

worska przez Rozwadów, od K i i  
brzezia; w Tamowio ou Orłowa,

Rozkłady jazdy w formacie kieszoŁ1 owym są do nabycia po cenie 10 centó , a z m a ff  
Galicji po 20 centdw we wszystkieb stacjach c. k. kolei państwowej, u kondnkte- • 
rów przy pociągach, jakoteż w Krakcfwie w biurze spedycyjnem Bojańskiego, w U |>  
garni 8. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A Jp

i w handlu Porębskiego i Zimlera.
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K A  ML A J
księgarnia katolicka Dr W ł.  M irow sk iego
w Krakowie, Rynek 30, telefonu Nr. 418,

poleca:
ittekx J. O. Jenerat Toto. Jezusowego. 

Miesiąc Maiji w przykładach, pena 
egz. 1 kor., z portem o 10 p .  więcej.

Uemniewska M. B .— Przykłady na każ 
dy dzień miesiąca Maja, czyli łaski 
odebrane od Przenajświętszej Dziewicy 
Maiji w różnych miejscach i czasech. 
Cena egz. 50 g r , z portem o 10 gr. 
więcej.

Uargoński A . Ks. — Maijo bądź uwiel 
biona w świętym miesiącu Maju! czyli 
Nabożeństwo Majowe do użytku ka. 
płanów i wiernych. Cena egz. 1 kor 
20 gr,, z portem o 10 gr. więcej.

Nowakowski Jakób Ks.— Miesiąc Maiji 
Rozmyślania na każdy dzień Maja z do­
daniem pleśni majowyoh 0. Karola 
Aatonlewloza. Cena egz. 80 gr., zaś 
w ozdobnej oprawie 1 kor. 60 gr. 
Porto 10 gr.

Totulielci Ks. D r.— Miesiąc Marji. Cena 
20 gr., z portem o 6 gr. więcej 
wielo lanyoh r o z m y ś la ń  n a  M aj 

rśżayoh autorów. 601

c e s .  i

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D . E . F r ie d le in a

W Krakowie, Rynek główny L. 17,
wyszedł nowy tomik poezji

Kazim. Przerw y-Tetm ajera
pod tytułem

„ H A 8 Ł  A “
oena 8 0  oentów, 907 11 0

przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3 g n 3 t 3 O E i r a E i E i g a i 3 i 0 ( a a a a a a i a a a a a

9 A. Hawełka Kraków 9
k r ó l .  d o s t a w c a  D w o r u

poleca 1040 3 4 '

pięknie musujący i wystałya  a
9  . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ___ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
U  firm y  Barclay, Perkins London. | j

BEJC E H E E f f iE B B I  ‘ “ “  “

Przy ulloy Szewskiej L. 21, 1. piętro 
(front) otwie.am Zakład koncesjo­
nowany sprzedaży i kupna u 
żywanyeh sukien damskich, męskich i 
dziecinnych, mebli, dywanów, luster, per 
celany, kosztowności w złocie i srebrze 
za potrąceniem 1C%. Mając liczne sto 
ounki z prowincją, staraś się będę o jak 
najspieszniejszą sprzedaż. 1099 1 fc>

Z poważaniem 
H e l e n a  T e l e s z n i c k a

Antoni Sadowski
Krawiec męski

w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 8,
l-8ze piętro

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
f c l f  ! s w ó j  zaopatrzony

i n f  d * 1  na każdą porę roku

w wielki wybór materiałów
z pierwszych fabryk angielskich, fran­
cuskich, oraz ' krajowych, najwięcej 

renomowanych. 
Utrzymuje zawsze znaczny

Zapas gotowych ubrań
i wykonywa wszelkie zamówienia po 
dług najświeższych żuruali paryskich 

najkrótszym czasie i po Ł
rch.

czasie i 
najumiarkowanszych

cenach 
763

Poszukuj; do kupienia
s  k a p ita łem  1 2 .0 0 0  floren

majęteczku
z wygodnym i zdrowym domem m'eszkal 
nym i ogrodem, w górzystej lub leśiej 
okolicy, z budynkami gospodarskimi. — 

Inwentarz żywy i martwy pożądany. 
Oferty adresować do B.ura W indy  
•law a (Jraboa sklego Kraków, 
1036 ul. gołębia 1, 14. 2 3

OGŁOSZENIE!
Dyrekcja pcwiatowej Kasy 

oszczędn. w Wieliczce podaje 
niniejszem do wiadomości, 

w  dniu 9-go maja 1901
o godz. 9 rano w lokalnościach

ze

jże kasy zostaną w  drodze 
publicznej licytacji
sprzedane wszystkie przedmio 
ty  wartościowe i biźuterye
przed dniem 8-go maja 1900 
zastawione a dotąd niewykupio 
ne ani nie prolongowane. 1102 

Wzywa się tedy strony in te­
resowane aby przed terminem 
sprzedaży — zastawy wykupiły 
lnb też prolongowały przy czę 
ściowej upłacie^kapitału dłużne 
go. Termin do wykupienia lub 
prolongaty wyznacza się do dnia 
8  m aja 1901 godz. 1 wpołudn, 

D yrekcja:

Tutki bi-najprzedniejszej 
buły egipskiej 

specjalnej francuskiej 
„Abadie"

Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia.
<3łówny skład na K raków : J a n e c z e k  A  W o jc ie ch o w sk i, 

skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 22 0

„Primus L I N O L E U M
rwany  

i k i C e r a t a O brusy  
F a r tu s z k i| C ^ o d n i

Specjalny skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 
ulica Szewska Nr. 1. 707 13 0

G o r z e ln ik K S I Ę G A R N I A

♦J ol o  o  o | ol o | o | o

Ę f  Chief-Office; 48 , Brixton-Boad, London SW.
Na kawałeczek cutiu  bierze się w nzie pctrzeby 20—40 kropli

A. Thierry BALSAMU

G. GehBłlinera i Spółki w Krako1
poleca d o , N  A T T K I

J Ę Z Y K Ó W  C A C Y
PRAKTYCZNE

Nadeszły z Harzu PRZYST.FPNE

KanarkiUTWE MET0DY
H F R P Y N ^K IF  BERGERA

. » _ J do gruntownego nauczenia się^  r

i teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
z 16 letnią samodzielną praktyką, obe­
cnie kierownik 7-aio nekl. gorzelni, — 
poszukuje od 1 Lipca br. obow .ą ka na 
ordynaiją. — Łaskawe zgłoszenia w li­
stach poleconych poć a d r : A. Wdówsa 
gorzelnik, Laszki, £ . Bobrówka. 1077

znakomite śpiewak: po 
5, 8, 10 i 12 złr.

S a m iczk i h ercy ń sk ie  do roz­
mnożenia po złr. 1 i 1-50.

Wysyła na prowincję odwrotnie za zali-
ze znakiem ochronnym zielonej żako-nicy i kapslą z wyciśniętą czką z_gwarancją dostawienia zdrowyoh

kać naśladowań i

firmą: Jedynie prtiwdnwy. Temu balsamowi trzeba ud 
dać pierwsierstwo. gdyż znajduje zastosowanie nietyiko zewnę­
trznie, lecz także wewrigirznis w wielu wypadkach i bardzo do­
brze służy. =  Do usbyola w aptekaoh =  Pocztą ostatnie 
12 małych lnb 6 podwójnych fiaszeczek 4 kor. Flaszeczkę próbną 
z prospektem i ojisem składów wszystkich krajów wysyła za go­
to* k§ 1 kor. 20 h, aptekarz A. T h lrr iy ’* Fabrik  fn 
Fiegreda bok B o h J t a c h  Sanerbm na. Należy uni. 
uważać na znak ochronny, zieloną zakonnicę, rejestr, we wszy­

stkich państwach cywilizowanych 172 (15)

namiejsceprzezńaczenia. 6 dni próby 
a wrazie niezadowolenia wymiana, lub 

zwrot pieniędzy.
Hodowoa praw dziw. HeroeńBkiob 

Kanarków

JAN SZUFA w KRAKOWIE
u l .  F l o r j a ń s k a  F f r .  4 3 ,

________ IT-gię piętro, oficyny._______

S zczaw a alkaliozno-Bodcwa, z a w ie ra jąc a  częśoi akłpdowe chem iczne , jak

Z a leco n a  p rzez

To warz. lekarskie
w K ra k o w ie

w y ro b u  n aszeg o  Z a k ła d u  fab ry czn eg o  w ód m in e ra ln y c h  sz tucznych , będącego pod k o n ­
tro lą  K om isji p rzem ysłow ej T o w a rz y s tw a  le k a rsk ie g o ,

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
C ena flaszk i w K ra k o w ie  15 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o ^ w a ,  w aptece J \ .  " N A ^ e ^ w ió rs lŁ io g o .
■■096 i o___________ K. R żą c a  i Chmur8ki i K rakow ie, właściciele fabryki wód mineralnych.

U

Dla mających dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lnb przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, 

trudnych do strawienia, zbyt gorących lnb zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tiyb życia, 
—t.— :« d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w y c h ,  jak:nabawili się

n ie ż y t  ż o łą d k a , k u rcze  ż o łą d k a , b ó le  w  ż o łą d k u , 
tru d n e  tr a w ie n ie  lu b  za fleg m ien ie ,

poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lal. jest 
btwiurdzunem. Jest nim znany

środek trawienie przyspieszający i krew oczyszczający
Huberta Ullricha Wino ziołowe

ków obcych z pomocą 
pomocy nauczyciela z wyi 
wą polską i z kluczem.

Hetoda angielska . . . Kor. 4- 
w oprawie płóciennej Kor. 5'-

Hetoda Francuska . . Kor.
w oprawie płóciennej Kor. 3*40

Hetoda Niemiecka . Kor. 2*60 
w oprawie płócitnnej Koi. 3'40

Hetoda Niemiecka
H u r s  w y ż  uzupełniający Kor. 4’40 

w oprawie płócienne. Kor. 5’20
-. Polsko - Francuski 
. Francusko-Polski
U t. zw. „Emigracyjny," nąj- 

l l l  większy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 

K azim ierski i JRopelowski 
Wydanie nowe Kor. 16, — w opra­
wie Kor. 18

Słownikpolsko-niemiecki
niemiecko - POl-

IIY, Ć
żytku prywatnego w kantorach i szko-

Skl kieszonkowy, do n-

łach, 
lak

ułożył prof. P iotr Pary-
W opra de Ko. 3 . 613 16 o2

W Zakładzie siodJarskim E dw  
Mika Kraków, ul. Zwierzyniecka. 
25, jest do sprzedania bardzo tanio-

Tarantas i Powóz.
Polrzobny Subiekt

> interesu śniadankowego w Za-do interesu śniadankowego w Za­
kładzie kąpielowym, na sezon. 

Zgłoszenia przyjmuje dział iusera- 
towy „Głosu Narodu" pod adres.t

„ L .  Z .  1 0 5 6 . “ 3 a

Konkurs.

To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze uzna­
nych i z dobrego w in a , wzmacnia i ożywia organizm trawienia czło­
wieka, nie będpc środkiem rozwalniajęcym . -  W ino ziołowe usnwa z 
naczyń krwionośnych przeszkody, ---------------naczyn krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew  z wszelkich zepsu- A 
tych, choroby wywołujących, czpstek i wpływa dodatnio na tworzenie i

się św ieżej, zdrowej krw i. Q
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. 

Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremi, gryząuemi, zdrowie naruszającemi środkami.
Oznaki, jak; Ból głowy, odbijanie ię, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy ohronloznyoh
(zastarzałych) dolegllwosolach zołądkowyoh występują tern gwałtowniej, znikają często już po kilko faz o-
wem pijiu tego wina.

Zatwardzenie i i#S° nieprzyjemne następstwa, jak- ObięŻałOŚÓ, kolki blole serca, bez- 
. . a  7  senność, jakoteż zatrzymywanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w sy­

stemie jelit (dolegllwośol hemoroldalne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe 
zapobiega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki.

C hudy, blady wygląd, niedokrew ność, opadnięcie ze
q  j ł  są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu 
0 ,1  wątroby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród częstego bólu 
głowy, bezsennych nooy, często dogorywają powoli takie osoby. SF*'- Wino ziołowe daje osłaDionemn1 # n UVI O 4 ir 1111 Tlłl I a a m aIa O tlATW V ii.a J a Ja 4>v. u a « o ... ■ a V a J — - - - a. . .  . „ .  . .  po _
ciału sw'eży impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie

dąje napobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

Wlaa ziołowego dostać można we flaszkaob po 3 korony I 4 korony w Austro-Węgrzeoh, w aptekaoh
w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, 
Wiśniczu, Brzesku, Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Wadowicach, 
Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, 
Bielsku i t. d.

Wysyła także apteka E. Hellera, K rak ów , nlica Grodzka U. 22, począwszy 
od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Austro-Węgier opłatnie 
i nie licząc nic za skrzynkę.

M T  Ostrzega się przed naśladownictwami I aaV 5
Żądać wyraźnie

wina ziołowego H U B ER TA  ULLR ICH A . " W

Wybrany i umocowany przes 
Ridij kró1. woln. miasta Sniatyna 
komitet do założenia i prowadze­
nia prywatnego gimnazjum z je ­
żykiem wykładowym polskim w  
Sniatynie, rozpisuje niniejszem kon­
kurs na kierownika gimnazjum i 
jednego profesora dla prowadze­
nia klasy pierwszej od 1 września 
1901 r. i ioi 1  3

W y m o g i:
a) obywatelstwo austij&ckie,
b) kwalifikacja do szkół średnich.

w Austrji.
Kierownik zakładu otrzymuje 

roczną płacę 2000 kor., tudzież 
wolne pomieszkanie z opałem i o- 
grodem.

Płaca profesora 2000  kor. ro­
cznie.

Podania należycie udokumento­
wane, wniesó należy najpóźniej do 
dnia 25 maja b. r. nt. ręce podpi­
sanego przewodniczącego komitetu.,

W Śnmłj/nle dnia 18 kwietnia 1901,
Przewodniczący:

K s. J a n  F isc h e r
['■ Dziekan i proboszcz ob. I. w Sniutynie.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam Szanowną 

I P- T. Publiczność, że urządziłem przy 
1 ulicy F l o r j a ń a k i e j  L .  8 2  w sklepie 

p. R .  R o s z k o w e j

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego częśc: składowe są następujące: 
;a 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.G, sek

wino
Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.C," sek cze­
reśniowy 320.0, manna 30.0, koper włoski, anyż. korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń go­
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10.0. Te składniki są zmieszane. 1545 5 9

filiąsprzedaźy wszelkiego pieczywi
jako na.lepsze i najzdrowsze uznanego 
z  p ie k a rn i  L w ow sk ie j i polecam
się nadal łaskawym względom Szszanow
P." T. Publiczności

Z poważaniem J ózef K oteck i
1103 właściciel piekarni iwoweziej.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: W itold Noskowski. W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


